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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Warszawa, 5 lipca 1918 r.

Jeden z popularnych publicystów bułgar
skich, Jonkow Władykin, z okazji obchodzenia 
przez polską kolonję w Sofji uroczystości 3 
maja, napisał w dziennikn Kambana artykuł, 
poświęcony uwagom o Polsce. Czytamy w nim 
między innemi: „Polska posiada sympatję ca
łego świata, lecz cały ten świat przez lat 127 
patrzył obojętnie na jej niewolę11. .

Trafne i dobitnie wypowiedziane zdanie 
bułgarskiego publicysty możnaby sprostować o 
tyle, że „obojętność świata11 na losy Polski 
była od czasu do czasu przeplatana reminis
cencjami z dziejów narodu polskiego: by
ły one przykładem pouczającym, jak nie na
leży rządzić się, aby nie podzielać losu Pol
ski, lub jak nie można ufać w dobrą wolę 
czynników zewnętrznych, by nie rozproszyć 
wewnętrznej narodu tężyny i zwartości.

Być może, że z tych właśnie utylitarnych, 
historiozoficznych przesłanek płynęła owa 
„sympatja świata“ dla Polski, która w chwi
lach przypadkowych dyktowała pod naszym 
adresem rady i wskazania zbawienne, a cza
sem nawet obietnice i otuchę na przyszłość.

Zwłaszcza obecnie podczas wojny, a tem- 
bardziej kiedy już nietylko względy strate
giczne zwróciły uwagę „świata11 na Polskę, 
kiedy zaczęto brać naród polski w rachubę, 
jako czynnik polityczny, popłynęły w naszą 
stronę różne rady przyjacielskie. I publicysta 
bułgarski, piszący właśnie o „sympatji świata11 
dla nas, daje ujście swej życzliwości dla Polski 
w sposób również mentorski. „Naród — pisze 
on—wystawiony na niebezpieczeństwo zagłady, 
musi się uzbroić w cierpliwość i wytrwałość1.

1) Petycja Oddziału Zrzeszenia Nauczyciel
stwa Polskich Szkół Początkowych powiatu 
Miechowskiego w sprawie polepszenia bytu 
nauczycieli ludowych. (Przydzielono Komisji 
Administracyjnej).

2) Petycja stowarzyszenia Właścicieli Nie
ruchomości w Pabjanicach o zmniejszenie im 
podatków z powodu trudnego położenia, wojną 
spowodowanego. (Przydzielono Komisji Wnio
sków Ustawodawczych).

3) Petycja Stowarzyszenia Lokatorów z Bę
dzina w sprawie włączenia tegoż miasta obok 
Warszawy, Łodzi i Lublina do przedłożenia 
rządowego o ochronie lokatorów. (Przydzie
lono Komisji Wniosków Ustawodawczych).

4) Petycja Stowarzyszenia Lokatorów w No- 
woradomsku w sprawie najszybszego uchwale
nia ustawy o ochronie lokatorów. (Przydzie- - 
łono Komisji Wniosków Ustawodawczych).

5) Petycja Centralnego Związku Lokatorów 
w Lublinie o powstrzymanie eksmisji do cza
su zatwierdzenia ustawy o ochronie lokatorów. : 
(Przydzielono Komisji Wniosków Ustawodaw-: 
czych).

Rzekomy polski romantyzm polityczny stał 
się wśród naszych sympatyków przysłowiowym. 
Wszelki śmielszy przejaw życia narodowego, 
każda dalej odbiegająca od dnia powszedniego 
myśl polityczna jest sądzona, jako wybryk fan
tastycznych prób niewskazanych dla Polski, 
lako ikarowy lot romantyzmu politycznego. 
W radach umiarkowania i stateczności wytwo
rzyło się w stosunku do Polski jakieś specy
ficzne kryterjum, jakby jakiś eksperyment hi- 
Perrealizmu politycznego, skazującego Polskę 
na odgrywanie roli biernego pionka i widza w 
grze o jego przyszłość i losy i uzależniającego 
swój byt polityczno - narodowy całkowicie od 
onjunktur i woli czynników z zewnątrz pocho

dzących i decydujących.
Zapewne nie spostrzegają się ci, skądinąd 

Pożądani zawsze sympatycy sprawy polskiej, 
ze „trzeźwość11 i „wytrwałość11 muszą być wa- 

nn żywemi, muszą być wspierane przez 
onkretne ideały i dążenia, te ostatnie zaś 

zawsze i wszędzie u wszystkich narodów twór
czych i budujących swą przyszłość wyrażają się 

ormule maksymalnej. W przeciwnym bo- 
razie narody pozbawione tego niezbęd

nego rozmachu i pędu skazane byłyby na re
zygnację a wreszcie na bezwład i rozkład.

„Umiarkowanie11 zaś i „cierpliwość11, zale
cane nam dęść często przez naszych przyjaciół 
z Bałkanu, należą niewątpliwie do cennych 
przymiotów życia politycznego. Trzeba je atoli 
uzbroić w czujność, bez której zaś straciłyby 
na swej wadze i doniosłości, a kto wie, czy w 
pewnych warunkach i okolicznościach nie za
trzymałyby narodu na martwym punkcie, za
mykając przed nim szersze widnokręgi myśli 
politycznej, przesłaniając pewne możliwości, 
jakie nastręczają niekiedy czasy i wypadki.

Przez „umiarkowanie11 w polityce należy 
rozumieć tylko zdrowy realny rachunek i po
stęp zarazem. Nie powinno ono nigdy posiać 
w duszy narodu niewiary i sceptycyzmu, a prze- 
dewszystkiem spowodować zapoznanie tych isto
tnych ambicji i aspiracji narodowych, które 
stanowią o jego żywotności, o jego szlache
tnych ideałach w dążeniu ku zdobyciu pełni 
bytu narodowego i politycznego. Umiar
kowanie pozbawione czujności wiedzie do opor
tunizmu.

„Cierpliwość11 w polityce, jako pojęcie bar
dziej indywidualne, a zarazem i bardziej uza
leżnione od warunków i czynników zewnętrz
nych, posiadać może zawsze li ty liro wartość 
względną, nigdy zaś absolutną. Ma ona, wpraw
dzie nigdy nie przewidziane, swe granice i to 
jest zawsze i wszędzie jej cechą nieodłączną.

Pod tym względem chyba najmniej fortun
ne są rady i wskazania bułgarskiego publicysty. 
O cnocie cierpliwości mógł autor wskazań po
litycznych dla Polski bezpośrednio zaczerpnąć 
doświadczenia z najbliższych mu wypadków z 
politycznego życia Bułgarji. Dopiero co prze
żywany kryzys gabinetu bułgarskiego był wła
śnie spowodowany krytycyzmem w stosunku 
do tej zalecanej nam gorliwie cnoty. Trudno 
bowiem przypuszczać, aby przesilenie bułgar
skie było tryumfem i aktem cierpliwości wo
bec status quo istniejącego stanu politycznego.

„Sympatję świata11 dla losów Polski, przeja
wiające się w zbawiennych radach, mają 
ciągle jeszcze tę słabą stronę, że intencje 
przyjaciół naszych tak mało mają wspólnego 
z powierzchowną choćby znajomością polityczne
go życia polskiego i warunków, w jakich Pol
ska podjęła i prowadzi dzieło odbudowy swe
go bytu państwowego.

RADA STANU
Królestwa Polskiego.

(I-sza sesja. 4-te posiedzenie).
W obecności wszystkich ministrów, przed

stawicieli władz okupacyjnych i quorum Wy
sokiej Izby o godz. 4 m. 20 po poł. Marsza
łek w towarzystwie wice-marszałka p. Miku- 
łowskiego-Pomorskiego i sekretarzy pp. Po
pławskiego i Skotnickiego, wchodzi na podjum.

Marszałek: Izba w komplecie. Posiedzenie 
otwieram. Protokuł drugiego posiedzenia z d. 
26 czerwca uważaliśmy w myśl regulaminu za 
przyjęty, gdyż nie wniesiono przeciw niemu 

żadnego protestu. Protokuł trzeciego posie" 
dzenia z dn. 27 czerwca leży w biurze Rady 
Stanu do przejrzenia. Proszę pana sekretarza 
o odczytanie komunikatów i wpływów.

Sekretarz^ p. Popławski: P. Marszałek u- 
dzielił urlopów następującym członkom: Z. Le
szczyńskiemu na 8 dni, B. Markowskiemu na 9, 
C. Kaszubie na 11, dr. J. Rosenblatowi i Z. 
Chrzanowskiemu na 14 dni. Od Pana Prezy
denta Ministrów wpłynął list następującej tre
ści: Od Marszałka Krajowego Galicji J. E. 
Niezabitowskiego otrzymałem telegram załą
czony.

J. E. dr. Jan Kanty Steczkowski, prezydent 
ministrów, Warszawa:

„W chwili zebrania się Rady Stanu Kró
lestwa Polskiego mam zaszczyt przesłać wyra
zy uczuć i życzeń, ożywiających ludność tej 
dzielnicy Polski. Doniosłość chwili dziejowej, 
świadomość wynikających stąd obowiązków, 
zrozumienie ważności zadań, czekających roz
wiązania przez uchwały Rady Stanu, niechaj 
natchną Radę do zgodnej, wytrwałej a owocnej 
pracy dla wytworzenia podwalin przyszłej po
tęgi niepodległej Polski, silnego rządu, potęż
nej armji, zasobnego skarbu, sprężystej admi
nistracji11.

Następnie wpłynęła na ręce Pana Marszalka 
depesza od Rady Królewsko-Stołecznego miasta 
Lwbwa do Rady Stanu Królestwa Polskiego 
treści następującej:

Warszawa, Wysoka Rado Stanu 
Królestwa Polskiego. Do rąk Marszałka 

Pułaskiego.
Rada miejska król, stołecznego miasta Lwo

wa i jej prezydjum przesyłają Radzie Stanu 
szczere życzenia trwałego wyniku jej działal
ności, podjętej w chwili rozstrzygającej dla 
całego narodu. Oby znaczenie chwili dziejo
wej wzmocniło świadomość wysokich celów; 
oby kraje wolne potężnego pańtswa polskiego 
ściśle się ze sobą złączyły, a doświadczenia 
długich lat, okupione niezmiernemi ofiarami, 
niech znajdą swój wyraz w powstającem 
ukształtowaniu polskiej państwowości. W prze
konaniu, że Rada Stanu wznowi najsławniejsze 
tradycje polskich sejmów, my, strażnicy kresom 
wego posterunku narodowego, z głębi serca i 
duszy bierzemy udział w waszej pracy pełnej 
trudu, w oczekiwaniu chwili, kiedy marzenia 
naszych przodków się wypełnią. Niech żyje 
Ojczyzna wolna, niezawisła, potężna!

Stesłowicz, Chlamtacz, Neuman, Schleicher.
Wpłynęły następujące petycje:
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G) Petycja Związku Lokatorów w Radomiu 
o powstrzymanie eksmisji do czasu ostateozne- 
<,0 uchwalenia i zatwierdzenia ustawy o ochro
nie lokatorów. (Przydzielono Komisji Wnio
sków Ustawodawczych).

Wpłynęła dzisiaj jedna interpelacja, wnie
siona przez członka R. S., p. Kazimierza Fuda- 
kowskiego, w sprawie sprzedaży poręb leśnych.

P. Libicki: Przeczytana została tutaj pety
cja co do ochrony lokatorów i pan sekretarz 
odczytał, że została ona odesłana do Komisji 
wniosków prawodawczych, podczas kiedy na 
dzisiejszem posiedzeniu rozdano nam propozy
cję wybrania specjalnej komisji właśnie do tej 
sprawy.

Marszalek: Wyjaśniam,' że o ile będzie dzi
siaj uchwalona ta komisja i wybrana, to do 
niej będzie przekazana ta sprawa. Pan Prezy
dent Ministrów ma głos.

Prezydent Ministrów’. Na wniesioną co do
piero interpelację Pana Czł. R. S. Kazimierza 
Fudakowskiego i tow. treści następującej:

„Doszło do wiadomości członków Rady Sta
nu, że władze austrjacko-węgierskie zamierza
ją w najbliższych dniach zawrzeć kontrakt z 
prywatnem konsorcjum wiedeńskiem, mocą któ
rego mają być mu sprzedane kolejne poręby 
na okres 15 lat we wszystkich leśnictwach rzą
dowych okupacji austrjacko-węgierskiej.

Wobec tego podpisani zapytują:
1) czy wiadomy jest Panu Prezydentowi 

Ministrów wspomniany fakt zamierzonej przez 
władze austrjacko-węgierskie sprzedaży na o- 
kres 15 lat poręb leśnych w leśnictwach rzą
dowych;

2) i co zamierza zrobić celem zabezpiecze
nia interesów skarbu polskiego?1'

mam zaszczyt odpowiedzieć, co następuje: Te 
pertraktacje o sprzedaż lasów na okres 15 
lat zostały wdrożone i oferta na wycię
cie znaczniejszej ilości drzewostanu istotnie 
do gubernjum Lubelskiego wpłynęła. By
ło i jest to dobrze mi wiadome. Wiadomość 
ta doszła do rządu przed kilku tygo
dniami i natychmiast w drodze właściwej, a 
więc przez tutejszego pana delegata Minister
stwa Spraw zagranicznych, wnieśliśmy prze-1 
ciwko temu zastrzeżenie i oświadczyliśmy w | 
tern zastrzeżeniu, że tego rodzaju tranzakcję' 
uważalibyśmy za krzywdzącą nas. Kiedy przed 
trzema dniami wiadomość ta znowu się poja
wiła, krok ten u pana delegata ministerstwa 
spraw zagranicznych ponowiliśmy i oczekuje
my obecnie odpowiedzi (oklaski).

Marszałek: Przystępujemy do I-go punktu 
porządku dziennego, w którem jest sprawozda
nie Komisji Głównej co do wyboru dalszej ko
misji. Sprawozdanie z Komisji Głównej przed
stawi członek Rady Stanu, p. Zawadzld.

P. Zawadzki: Wysoka Izbo. Komisja Głów
na w dalszym ciągu zastanawiała się riad pro
jektami nowych komisji szczegółowych tudzież 
zakresu ich działalności, między innemi, roz
ważała sprawę projektu komisji do wniosków’ 
ustawodawczych i przekazano jej już projekt o 
ochronie lokatorów. I tutaj większością głosów 
doszliśmy do przekonania, że Komisja ta może 
nie odpowiada zupełnie tym wymaganiom, któ
re należałoby postawne Komisji, rozpatrującej 
ten projekt. Dlatego też większością głosów 
zdecydowaliśmy zaproponować Izbie utworze
nie specjalnej komisji. Wobec tego Komisja 
Główna wnosi, żeby Rada Stanu zechciała u- 
chwalić Komisję do spraw’ ochrony lokatorów 
i przekazała jej projekt, już uprzednio prze
kazany Komisji do Wniosków’ Ustawodawczych. 
Powtóre komisja główna zdecydowała zapropo
nować Wysokiej Izbie utworzenie Komisji do 
spraw finansowo-gospodarczych, komisji, która 
by narazie zajmowała się wszystkiemi spra
wami gospodarczemi, związanemi ze szczegól- 
nem położeniem gospodarczem kraju w chwili 
obecnej. Na razie do komisji tej pi’oponuje 
Komisja Głownia odesłać wniosek, przedstawio
ny już i znajdujący się dzisiaj na porządku 
dziennym, o 3 podatku pośrednim, dotyczącym 
okupacji austro-węgierskiej. Zdecydowała za
proponować, ażeby ta Komisja nie pokrywała 
się z Komisją budżetową, która zatrzyma swój 
zwykły zakres działania i zostanie stworzona, 
gdy potrzeba ją wysunie. Następnie Komisja 
Głownia, zastanawiając się w dalszym ciągu 
nad Komisjami, potrzebnemi dla funkcjonowa
nia Wysokiej Izby, przyszła do przelconania, 
ze dobrem byłoby zgóry określić ilość i skład

liczbowy najważniejszych Komisji tych, które 
z pewnością będą w przyszłości potrzebne i 
wówczas możnaby było w sposób bardziej pra
widłowy rozłożyć czynności Komisji między 
Członków Rady Stanu. I w tym celu Komisja 
Główna wnosi, ażeby Rada Stanu zechciała u- 
chwalić utworzenie następujących Komisji; Ko
misję wojskową, złożoną z 7 członków, Komi
sję rolniczą—z 21 członków, Komisję budżeto
wą — z 15 członków, Komisję oświatową — 
z 11 członków, Komisję ochrony pracy — z 9 
członków, Komisję zdrowia publicznego — z 5 
członków i Komisję sądowniczą—z 7 członków. 
Oto są wnioski, które mam zaszczyt przed
stawić.

Po krótkiej dyskusji, dotyczącej nazwy ko
misji lokatorów i sądowej, w której zabierali 
głoś pp.: Pomorski, Karczewski, Simon, Suli
gowski i Marczewski, oraz po oświadczeniu p. 
Priłuckiego, iż w wyborach udziału nie bierze, 
przystąpiono do wyborów komisji.

P. Marszałek: Na skrutatorów do trzech 
niżej wymienionych Komisji zapraszam pp.: 
J3urschego, Marylskiego, Suligowskiego, na 
skrutatorów do Komisji Sejmowej; na skrutato
rów zaś do Komisji Administracyjnej proszę 
pp.: Brudzińskiego, Potockiego i Simona. Do 
Komisji Wniosków Prawodawczych pp.: Lechni- 
ckiego, Jabłońskiego i Wojdę. Przystępując 
do głosowania, proszę o oddawanie kartek pp. 
Urzędnikom Rady Stanu jednocześnie do wszyst
kich trzech komisji.

Na skrutatorów do Komisji w sprawie lo
katorów zapraszani pp.: Humnickiego, Wilczyń
skiego i hr. A. Potockiego.

Zarządzam przerwę półgodzinną dla obli
czenia skrutynjum.

Marszałek. Wznawiam posiedzenie. Izba 
w komplecie. Proszę o odczytanie wyników 
skrutynu. Najprzód Komisji sejmowej. Ks. Su
perintendent Bursche.

P. Bursche. Działo się na czwartem posie
dzeniu Rady Stanu dnia 4 lipca 1918 r. 
Wynik głosowania do Komisji Sejmowej: odda
no kartek 86, w tem 3 puste.

Wybrani zostali: pp. Bądzyński Stefan, Bie
liński Antoni, Brun Stanisław Gustaw, Fuda- 
kowski Kazimierz, Gościcki Leon, Humnicki 
Antoni, Krasuski Eugenjusz, Krzywkowski Bła
żej, Libicki Stanisław, Ochimowski Feliks, 
Ostachowski Józef, Parczewski Alfons, Rostwo
rowski Wojciech, Simon Gustaw, Starzyński 
Felicjan, Weisblatt Adolf, Wilczewski-Tallen 
Leonard, Wolczyński Józef, Zbrowski Marjan 
—83 głosami, Wyrzykowski Henryk—80, Mar
czewski Witold—77.

Marszałek. Proszę o odczytanie skrutynjum 
z wyborów do Komisji administracyjnej. Ma 
głos p. Chaniewski.

P. Chaniewski: Działo się na posiedzeniu 
Rady Stanu w dn. 4 lipca 1918 r. W gloso
waniu do Komisji administracyjnej brało udział 
78 członków, 3 członków wstrzymało się od 
głosowania.

Wybrani zostali pp.: Markowski Bolesław 
gł. 78. 2) Leszczyński Zygmunt gł. 78. 3) Ra
dziszewski Henryk gł. 78. 4) Skup Władysław 
gł. 78. 5) Skarbiński Stanisław gł. 78. 6) 
Zbrowski Marjan gł. 78. 7) Łuniewski Gabrjel 
gł. 78. 8) Zieliński Ludwik gł. 78. 9) Libicki 
Stanisław gł. 78. 10) dr. Józef Marczewski 
gł, 68.

Marszałek: Obecnie proszę o odczytanie 
skrutynjum z wyborów do Komisji wniosków 
prawodawczych. Głos ma p. Jabłoński.

P. Jabłoński: Działo się na czwartem po
siedzeniu Rady Stanu dnia 4 lipca 1918 r. 
Wynik glosowania do Komisji wniosków pra
wodawczych: oddano kartek 77, w tem 3 puste.

Wybrani zostali: 1) Brzeziński Czesław gło
sów 74, 2) Ochimowski Feliks gł. 74, 3) Garbiński 
Andrzej gł. 74, 4) Dr. Radziwiłłowicz Rafał 
gł. 74, 5) Ks. hr. Scipio dei Campo gł. 74, 
6) Kujawa Antoni gł. 74, 7) Suligowski Adolf 
gł. 73.

Marszałek: Obecnie proszę o odczytanie 
skrutynjum z wyborów do Komisji w sprawie 
lokatorów. Głos ma p. Suligowski.

P. Suligowski: Działo się dnia 4 lipca 1918 
r. na posiedzeniu Rady Stanu Królestwa Pol
skiego. Oddano kartek 81.

Po obliczeniu głosów przez skrutatorów do 
Komisji Ochrony Lokatorów otrzymali głosów: 
Suligowski Adolf, Szybiłło Teodor, Sekutowicz

Bolesław, Parczewski Alfons, Brzeziński Oz 
sław, Tallen-Wilczewski Leon, Wolczyński 
zef po 78. °'

Z liczby 81 złożonych kartek wstrzymały 
się od głosowania trzy osoby. y

Marszałek: Głos ma p. Minkiewicz w spra. 
wie tylko co wybranej Komisji sejmowej.

P. Minkiewicz: Wysoka Izbo. Powołując 
się na paragraf 36 regulaminu Rady Stanu, pro. 
ponuję Wysokiej Izbie przyjęcie następująCe- 
uchwały w stosunku do Komisji sejmowej: Wo
bec tego a) że wolą całego narodu polskiego 
jest jaknajszybsze powołanie do życia opar
tego na istotnie demokratycznych zasadach 
Sejmu Polskiego, który jedynie prawomocnym 
będzie decydować, o losach narodu, b) że za
równo w opinji społeczeństwa, jak również w 
wyrażonem na pierwszem posiedzeniu Rady 
Stanu przekonaniu Pana Marszałka oraz wielu 
członków Rady Stanu nie jest Ona istotnem 
odbiciem życia narodowego w celu złagodze
nia w granicach możliwości ciężkich warun
ków i zdenerwowania, w jakich się społeczeń
stwo całe znajduje, Rada Stanu raczy uchwalić:

1) Aby projekt ustawy o ordynacji wybor
czej sejmowej został przez Komisję Sejmową 
możliwie jaknajprędzej opracowany i przedło
żony do uchwalenia Radzie Stanu w terminie 
dwumiesięcznym (§ 36 Regulaminu).

2) Aby Komisja Sejmowa przedłożyła swój 
wniosek co do terminu przeprowadzenia wy
borów i zebrania się Sejmu Polskiego" (20 pod
pisów).

Marszałek: P. Parczewski ma głos:
P. Parczewski: Skutkiem obszerności ca

łej tej ustawy sejmowej, przedłożonej przez 
Rząd, wymaga ona dłuższego czasu do roz
patrzenia. Ja wierzę, jestem przekonany i 
sądzę, że cała Wysoka Izba jest także przeko
nana, że Komisja, która została wybraną, nie 
pożałuje trudu i będzie chciała jaknajprędzej 
projekt przerobić, uzupełnić i udoskonalić go 
na plenum. Ale związanie jakimś terminem 
roboty tej Komisji będzie oddziaływało na 
wartość tej roboty.

Ta ustawa ordynacji wyborczej do Sejmu 
będzie podstawą stworzenia pierwszego ciała 
przedstawicielskiego. To ciało przedstawiciel
skie prawdopodobnie ułoży konstytucję, a więc 
zasadniczą podstawę, na której naród polski w 
ciągu najbliższych lat i w ciągu czasu naj
bliższego może żyć i rozwijać się.

Wobec tego jest absolutnie niedopuszczal
ne, ażeby tak krótkim terminem wiązać przy
szłą ordynację wyborczą.

Chodzi nam o to, ażeby nasz Sejm był mo
żliwie dobrze skonstruowany, ażeby całą przy
szłość Polski jaknajlepiej zbudował, ukształto
wał i zapewnił jej trwałość i przyszłość jak- 
najlepszą. Ale wartość tego Sejmu będzie za
leżała od ordynacji Sejmowej.

Oznaczenie terminu jest absolutnie zbytecz
ne. Przecież panowie sami wybierali tę komi
sję. Ona będzie taką, jak panowie chcą. Koń
czę tem, że nie można tej roboty rozkładać. Uwa
żam, że należy ją jaknajprędzej prowadzić, na
leży prowadzić ją dobrze, dokładnie i grun
townie, a wobec tego nie można wiązać Komi
sji tak krótkim terminem.

Marszałek: P. Władysław Studnicki ma głos.
P. Studnicki: Wiem, że nasza opinja, 

opinja szerokich warstw - od długiego czasu, 
od aktu 5 listopada wciąż mówi o Sejmie, u- 
waża, że Sejm jest rzeczą najpilniejszą i że trze
ba powstrzymać się z innemi aktami państwo- 
wo-twórczemi do zwołania sejmu. W naszych 
dziejach Sejm odegrał ujemną rolę w chwili, gdy 
państwo było zagrożone. Mówię o Sejmie 4-letnim, 
który zmarnował przecież szczęśliwe konjunktu- 
ry polityczne dwuch wojen, które Rosja pro
wadziła, jedną północną, drugą południową, 
który zabił sprawę polską gadulstwem, który 
uchwalił 100-tysięczną armję, a nie mógł jej 
stworzyć. Idąc dalej, tak jak Mochnacki, ten 
znany wielki umysł 1831 r., ubolewam, iż spra
wa polska została zwichnięta przez ówczesny 
Sejm. Ukazało się wtedy wydawnictwo kilku- 
nastotonąowego gadulstwa. Ten Sejm, to było 
zagmatwanie sprawy polskiej, to było osłabie
nie energji.

Biorąc chwilę obecną, sytuację obecną, co 
Sejm polski dzisiaj zwołany wyrazi, co mógłby 
wyrazić: chwilowe zdenerwowanie, niezadowo
lenie z rekwizycji i z okupacji, wszystko nam 
dobrze znane. Moi panowie, trzeba leczyć o- 
pinję, ale nie liczyć się z opinja. Wy może-
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leczyć tę opinję, wprowadzając odpowied- 
°! ijee do polskiego narodu. Nie z waszych 
"Xv ale budowy naszych instytucji państwo- 
wch szybkiego powołania do życia armji 
wlskiej, t- b siły motorowej tworzenia pań- 
Lva powstanie państwo polskie. Z tego to 
nrganu powstawały zawsze państwa. To był 
pierwszy organ państwowy, potem wyrastała 
skarbowość, administracja i t. d. Zanikało na
sze państwo, bo zanikały 2 organa: skarb i 
wojsko. Dzisiaj, ponieważ hasło wielkiego Sej- 
jnu wypłynęło, podnieść powinniśmy hasło 
skarbu i wojska. Co się tyczy ordynacji wy
borczej, to ją zrobić b. łatwo, o ile zarysuje 
się w naszej świadomości jej potrzeba, o ile 
zarysują się tery tor ja, na których państwo to 
powstanie. My, nie mając określonego tery- 
torjum, nie możemy mówić o Sejmie. Jabym 
choiał, ażeby nasza konstytucja była konsty
tucją oktrojowaną, a władza znalazła się w 
rękach króla, jak konstytucja pruska, japoń
ska i konstytucja tych państw, które mają po
tęgę i moc. Ja nie chcę gadulstwa, ja chcę 
potęgi narodu.

Marszalek p. Kosior mą głos:

brać wtedy należy pod uwagę, warunków po
łożenia wewnętrznego i zewnętrznego wszyst
kich tych czynników, za które odpowiedzial
ność ponosi rząd. Rząd przyjmował do wia
domości i nadal przyjmować będzie to, co znaj
duje wyraz w głosach członków Wysokiej Rady 
i w opinji powszechnej, mianowicie możliwie 
najśpieszniejsze zwołanie Sejmu, uznać jednak 
musi część drugą wniosku, sformułowaną tak, 
jak została podana, za mającą charakter, po
wiedziałbym, antykonstytucyjny o tyle, że 
usiłuje przenieść do prerogatyw ciała prawo
dawczego to, co należy do zakresu decyzji 
władzy zwierzchniej i rządu. Z tego powodu 
rząd oświadcza się przeciwko drugiej części 
wniosku p. Minkiewicza (oklaski).

Marszalek: P. Swieżyński ma głos:
P. Swieżyński: Nie mam zamiaru zmierzać 

torami p. Priłuckiego. P. Priłucki wejrzał w 
meritum sprawy i bardzo łatwo załatwił się 
z całym projektem. Chcę się także zwrócić 
do p. Studnickiego, który może w konsekwent-

'P. Kosior.- Popieram wniosek p. Minkiewi
cza, ażeby termin był ograniczony. Chodzi o 
to, żeby w tej chwili nie powiedział lud, jak 
zawsze mówił, że była pierwsza Tymczasowa
Rada Stanu. Jest teraz druga, żeby się 
zmieniła w Izbę Panów, tylko żeby była 
przedniczką, czyli przejściem do Sejmu.

Marszalek'. P. Pryłucki ma głos:

nie 
po-

P. Pryłucki; Uważam, że jest koniecznem, 
ażeby Komisji Sejmowej udzielono określonego 
terminu, uważam też, że termin dwumiesięczny 
jest aż nader wystarczający. Znajdujemy dosyć 
liberalną ordynację o Izbie Poselskiej. Znaj
dujemy tam bardzo zawikłany w szczegółach, 
opracowany system wyborów proporcjonal
nych. Znajdujemy to wszystko po to, ażeby 
po stu trzydziestu kilku paragrafach napot
kać Senat. Wystarczy, żeby Komisja skre
śliła ten cały oddział tego projektu, który 
mówi o Senacie, i będzie miała pracę skróconą 
przynajmniej o połowę. Więc tu przede- 
wszystkiem powinniśmy dążyć do tego, żeby 
Rada Stanu długowieczną nie była. Wobec 
tego nie przyłączam się formalnie do redakcji 
wniosku, złożonego przez jednego z panów 
członków Rady Stanu, popieram zaś zasadni
cze ustalenie Komisji Sejmowej i to terminu 
krótkiego, w ciągu którego musi być ukończo
na praca nad ustawą sejmową.

Marszalek; P. Wyrzykowski ma głos:
P. Wyrzykowski: Rada Stanu istotnem przed

stawicielstwem narodowem nie jest i dlatego 
musimy dążyć do jaknajszybszego zwołania 
Sejmu, który będzie prawdziwem przedstawi
cielstwem ludowcem. Musimy więc, proszę pa
nów, dążyć do jaknajszybszego zwołania tego 
Sejmu i jabym się tutaj przychylił w zupełno
ści do wniosku, jaki złożył p. Minkiewicz, a- 
żeby określić termin działalności Komisji Sej
mowej na dwa miesiące. Przyłączyłbym się 
do tego wniosku, gdyby nie jedno, a mianowi
cie to, że termin to stanowczo zakrótki. Ter
min prekluzyjny dwumiesięczny uważam za 
nierealny, chociaż zastrzegam, że byłbym za 
tym terminem, gdyby to było wykonalne. 
Dlatego też w imieniu Klubu Ludowego po
zwolę sobie zgłosić następujący wniosek kom
promisowy: „Nie oznaczając ściśle terminu, 
Rada Stanu gorąco zaleca Komisji Sejmowej 
jaknajszybsze opracowanie ordynacji wyborczej, 
możliwie w ciągu 2 miesięcy".

Marszalek: Głos ma p. Minister Stecki.
Minister Stecki; Wysoka Rado! Pragnąc 

na równi z wnioskodawcą oraz zgodnie z po- 
wszechnem życzeniem, że aby czas narad, roz
ważania i zawotowania złożonych przez Rząd 
wniosków, tyczących się ordynacji wyborczej 
oraz zwołania pierwszego Sejmu Polskiego, od
był się jaknajprędzej bez ujmy, oczywiście, 
ta gruntowności tych rozważań, Rząd przez 

usta moje chce zwrócić uwagę, że punkt dru- 
g1 wniosku nie pozostaje w koniecznym, rze
czowym i formalnym związku z częścią pierw- 
Szą; Decyzja, którą proponuje punkt drugi 
wniosku, decyzja oznaczenia terminu przepro- 
. gżenia wyborów i zwołania pierwszego Sejmu

: ny dla siebie, ale oryginalny sposób traktuje 
całą sprawę. Omawiając tej powagi sprawę, 
jaką jest sprawa ordynacji sejmowej, mówił o 

• klubie lubelskim i o tych opinjach, które ja- 
• koby na społeczeństwo oddziaływują, nato- 
: miast nie liczy się z tem, że jest cały zespół 
i Rady Stanu, który ma równe, jak on, prawo 
s swoją opinję wydawać. Jestem zwolennikiem 
• w imieniu całego klubu wyznaczenia terminu 

dla zwołania Sejmu i zupełnie nie zgadzam 
się z szanownym panem dziekanem Parczew
skim) który tego terminu nie stawia. Rozu- 

J miem, że nie można dawać Komisji czasu nieo- 
' graniczonego, bo wyznaczony termin jest bodź- 
. cem dla Komisji, żeby do wskazanego termi- 
' nu robotę wykończyć. Zwracam uwagę, że 

po tym terminie nastąpią obrady w Radzie 
Stanu nad ordynacją i dlatego w imieniu klu
bu stawiam wniosek, ażeby ten termin ozna
czyć na 4 miesiące czasu i prosiłbym Wysoką 
Radę, aby ten wniosek poparła. Poza tem 
muszę zaznaczyć, że nasz klub jest przeciwny 
drugiej części wniosku posła Minkiewicza. 
O ile solidaryzujemy się najzupełniej z pierw
szym wnioskiem, to tem niemniej wyznaczanie 
dzisiaj momentu zwołania Sejmu uważamy 
za niemożliwe (oklaski).

P. Marszalek. P. Wolczyński ma głos.
P. Wolczyński. Zaczynam od słów p. dzie

kana Parczewskiego, który powiedział w swem 
przemówieniu, że są momenty tak ważne w 
dziejach narodu, iż w ciągu jednej nocy doko- 
nywują się wielkie przeobrażenia. Taki mo
ment właśnie teraz przeżywa nasz naród. W ta
kim momencie żyją szczególnie warstwy ludo
we, warstwy robotnicze, które nie mają głosu 
i możności wypowiedzenia się, jakiej Polski 
chcą, jaką drogą można jej budowę doprowa
dzić do końca. Widzimy, proszę panów, że i 
sam rząd jest w położeniu bez. wyjścia, bo nie 
jest przecież oparty o wolę narodu. I właśnie 
prędkie zwołanie Sejmu samemu rządowi na
wet ułatwi jego pracę. Wyrażam najgorętsze 
życzenie, aby Wysoka Izba zechciała uchwalić 
jaknajszybciej zwołanie Sejmu, bo wtedy naród 
powie, że rzeczywiście spełniono jego wolę.

Marszalek. P. Zbrowski ma głos:
P. Zbrowski'. Pozwolę sobie upraszać Wy

soką Izbę, aby w zdecydowaniu wniosków, któ
re zostały jej przedłożone, raczyła ograniczyć 
się przepisami regulaminu i ścisłemi zadania
mi, o których’ decydować niamy.

Wniosek opiera się całkowicie na zasadzie 
art. 36 i nie może być przez Izbę w zasadzie 
odrzucony.

Jeżeli chodzi o termin dwumiesięczny, okre
ślony we wniosku, to o zakończeniu pracy w 
ciągu dwu miesięcy absolutnie nie może być 
mowy.

Sądzę, że przepisy regulaminowe całkowi
cie dadzą się osiągnąć w sposób, który pozwo
lę sobie określić we wniosku, jaki p. Marszał
kowi w tej chwili złożę. Wniosek mój brzmi 
jak następuje: Termin trwania Komisji Sejmo
wej określa się tymczasem na 4 miesiące z wy
jątkiem ferji. Gdyby praca Komisji . w tym 
czasie ukończona nie została, Komisja zda 
sprawę ze stanu prac i wniesie o przedłużenie
terminu 

Izba
do ich wykończenia.
powinna mieć ten wysoki rozsądek,

jest decyzją natury całkowicie politycznej, którego się po nas kraj spodziewa, by odpo- 
ktora powzięta być może ‘ ‘ ’ ’ ’ ’ ’ ‘ 1
nnieniem wszystkich tych

może jedynie z uwzglę- wiednie
warunków, jakie chciała.

decyzje w odpowiednim czasie powziąć

Marszalek; Lista mówców zamknięta. Ma
my do głosowania 4 wnioski: pierwszy wniosek 
zgłoszony jest przez pana Minkiewicza i dzieli 
się na 2 części. Przystępujemy do głosowa
nia. Muszę poddać narazie jedną część, która 
brzmi: aby projekt ustawy o ordynacji wybor
czej sejmowej został przez komisję sejmową 
możliwie jaknajprędzej opracowany i przedło
żony do ustalenia Radzie Stanu w terminie 
2-miesięeznym. Drugi wniosek w tej samej ma- 
terji złożył w imieniu klubu ludowego p. Wy
rzykowski. Wniosek ten brzmi: „Nie ozna
czając ściśle terminu, Rada Stanu gorąco zale
ca Komisji Sejmowej jaknajszybsze opracowanie 
ordynacji wyborczej, możliwie w ciągu 2 mie
sięcy".

Następnie w imieniu klubu Koła Między
partyjnego złożył wniosek pan poseł Świe- 
żyński. „Termin ukończenia pracy Komisji 
Sejmowej określa się na 4 miesiące od dnia 
dzisiejszego, nie wliczając w to przerwy wa
kacyjnej1'.

I wreszcie ostatni wniosek w tej materji p. 
Zbrowskiego. „Termin trwania Komisji Sejmo
wej określa się tymczasowo na 4 miesiące z 
wyłączeniem ferji. Gdyby prace Komisji w tym 
czasie ukończone nie zostały, Komisja zda spra
wę ze stanu swych prac i wniesie o przedłu
żenie terminu do ich ukończenia".

Marszalek stwierdza, że wniosek p. Świe- 
żyńskiego pokrywa się z wnioskiem p. Zbrow
skiego.

P. Swieżyński zaznacza, że z drugą częścią 
wniosku p. Zbrowskiego nie zgadza się.

P. Zbrowski zrzeka się drugiej części swe
go wniosku.

P. Minkiewicz zgadza się na termin cztero
miesięczny prac Komisji Sejmowej.

Marszalek poddaje pod glosowanie wniosek 
pp. Świeżyńskiego—Zbrowskiego.

W głosowaniu wniosek Świeżyńskiego — 
Zbrowskiego przeszedł większością głosów.

P. Minkiewicz cofnął drugą cześć swego 
wniosku.

Marszalek; Głos ma p. Libicki dla sprawo
zdania z Komisji Rugów.

P. Libicki; Komisja Rugów po rozpoznaniu 
na posiedzeniach w d. 29 czerwca i 4 lipca 
1918 r. protokułów z dokonanych wyborów 
członków Rady Stanu w poszczególnych okrę
gach, oraz dołączonych do nich dokumentów, 
stwierdza, że wybory w ośmiu okręgach wy- ' 
borczych w okupacji niemieckiej i w 6 okrę
gach okupacji austrjackiej, jak również doko
nane przez Rady miejskie w Warszawie, i Ło
dzi zostały przeprowadzone prawidłowo i zgo
dnie z ustawą o Radzie Stanu Królestwa Pol
skiego i Instrukcją Wyborczą z dn. 5 lutego 
1918 r. Żadne skargi po dokonaniu wyborów 
ani w terminie, oznaczonym w § 6 tymczaso
wego regulaminu Rady Stanu, nie wpłynęły, 
skutkiem czego Komisja Rugów uznaje wybory 
za ważne.

Stosownie do art. 1. Ustawy Rada Stanu 
składa się z 110 członków, a mianowicie: 12 
wirylistów, 55 członków powołanych na zasa
dzie wyborów i 43 mianowanych przez Radę 
Regencyjną. Obecnie skład Rady Stanu jest- 
następujący: 52 z wyborów, 45 z nominacji i 
10 wirylistów, czyli razem 107 członków. Brak 
jest 2 wirylistów biskupów rzymsko-katolic
kiego wyznania i jednego członka z wyborów 
na miejsce p. Zygmunta Chrzanowskiego, któ
ry zrzekł się mandatu z okręgu Łomżyńskiego. 
Liczba członków z nominacji zmniejszyła się 
o 2 na podstawie art. 12 ustawy z powodu 
niewybrania jednego członka przez radnych 
m. st. Warszawy z kurji powszechnej i niedo- 
konania wyborów przez Radę Miejską w Lu
blinie z powodu jej rozwiązania.

Co do wyborów na zastępców członków Ra
dy Stanu, to wobec wynikłej kwestji prawnej 
co do znaczenia i ważności wyjaśnienia art. 10 
ustawy o Radzie Stanu przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych opinja Komisji przedsta
wiona będzie Radzie na jednem z najbliższych 
posiedzeń.

Na zasadzie wyżej wyłuszczonej Komisja ru
gów wnosi, aby Rada Stanu uznała za ważne 
wybory wyżej wymienionych 52 członków Ra
dy Stanu.

Wniosek powyższy przyjęto jednogłośnie.
Następnie na wniosek pp. Libickiego i 

Wierzbickiego będące na porządku dziennym 
punkty:
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4) Pierwsze czytanie przedłożenia rządowe
go w sprawie mającego obowiązywać w oku
pacji austrjacko-węgierskiej rozporządzenia o 
poborze podatku spożywczego od drożdży.

5) Pierwsze czytanie przedłożenia rządowe
go w sprawie mającego obowiązywać w okupa
cji austrjacko-węgierskiej rozporządzenia, doty
czącego zakazu przywozu papieru cygareto- 
wego i poboru podatku spożywczego od tegoż.

6) Pierwsze czytanie przedłożenia rządowe
go w sprawie mającego obowiązywać w oku
pacji austrjacko-węgierskiej rozporządzenia, do
tyczącego sztucznych środków słodzących ode
słano do Komisji Finansowo-gospodarczej.

Marszałek. Jest wniosek nagły, który p. 
Sekretarz zechce odczytać:

Sekretarz'- p. Popławski. Wychodząc z za
łożenia, że:

„1 ) produkcja krajowa w pierwszym stopniu 
powinna być użyta na niezbędne aprowizacyj- 
ne cele miejscowej ludności,

2) że dotychczasowy system aprowizacyj- 
ny doprowadza najszersze i najuboższe war
stwy społeczeństwa polskiego do ruiny fizycz
nej, materjalnej i moralnej,

3) że w okupacji austrjacko-węgierskiej w 
ostatnich 2-ch najcięższych przednówkowych 
miesiącach, po zajęciu wszystkich produktów 
rolniczych przez C. i K. Zarząd Wojskowy, 
Zarząd ten odmówił wydawania artykułów 
zbożowo-mącznych na aprowizację miejskiej i 
bezrolnej ludności.

W celu ratowania ludności Królestwa Pol
skiego od szerzącej się w przerażający spo
sób powolnej śmierci głodowej i powołując się 
na przyrodzone i międzynarodowe prawa do 
życia, Rada Stanu raczy uchwalić: natychmia
stowe powołanie do życia złożonej z 9 osób 
Komisji do spraw wyżewienia ludności Króle
stwa Polskiego, która w terminie miesięcznym 
wspólnie z przedstawicielami rządu opracuje 
sposoby sanacji w najwyższym stopniu nienor
malnych pod względem aprowizacyjnym sto
sunków i przedstawi swe wnioski do uchwa
lenia Radzie Stanu.

Wniosek powyższy po umotywowaniu na
głości przez p. Kosiora, Izba odesłała do Ko
misji Gospodarczej11.

Marszałek: Następne posiedzenie odbędzie 
się we wtorek, d. 9 lipea, o godz. 4-ej po poł. 
z poniższym porządkiem dziennym:

1 Wnioski Komisji Głównej, 2) Wybory do 
Komisji projektowanych przez Kom. Główną, 
3) Wnioski Komisji Rugów, 4) Przedłożenie 
rządowe p. t. Tymczasowa Ustawa wojskowa, 
5) Przedłożenie rządowe p. t. Zmiany i uzu
pełnienia w kosztach sądowych, 6) Przedłoże
nie rządowe p. t. Zmiany i uzupełnienia dla 
komorników.

Posiedzenie zamykam o godz. 7 min. 20.

PoioiomIii Dokoim a mano diioOw.
Pokój porozumienia, oparty na zaufaniu 

wzajemnem i wyłączający wszelką przemoc, 
nie spotkał się z uznaniem ogólnem. Do dziś 
dnia idea zakończenia wojny w drodze układu 
polubownego walczyć musi z przeszkodami, 
które dotychczas usunięte nie zostały. Nie 
zawsze bowiem ludzkość rządzi się wskazów
kami rozumowemi—a w grze intei’esów prze
ważają emocje i namiętności, których nie mo
żna podporządkować ścisłym i przedmioto
wym ocenom. Zdawaćby się mogło, że za
mierzenia, dążące do polubownego zakończenia 
wojny, spotykać się będą ze sprzeciwami, opar- 
temi wyłącznie na odczuciach irracjonalnych, 
że argumentacja rozumowa będzie odgrywać 
co najwyżej rolę dodatkową i zawsze tenden- 
cyjn3' Okazuje się wszakże, że wszechpotężny 
nakaz interesu „anektować11 może dziedziny, 
które, zdawałoby się, nieprzystępne być po
winny wszelkim namiętnościom i emocjom. 
Zwolennicy walki a outrance w poszukiwaniu 
motywów przeciwko wszelkim próbom wzaje
mnego porozumienia i zakończenia wojny zna
leźli w arsenale dowodowym argument zupeł
nie oryginalny: mianowicie: pokój pojednania i 
porozumienia, wyłączający wszelkie zabory, 
odszkodowania i zapewnienia, kłóci się jakoby 
z zasadniczemi podstawami prawa międzynaro
dowego. Tym sposobem tworzy się zasada 

ściśle przedmiotowa, unicestwiająca jakoby 
wszelkie mrzonki pacyfistyczne, 'wykazująca 
nie tylko bezowocność, lecz wprost niezgod
ność projektowanych rozwiązań z wytycznemi 
prawa narodów.

Przyjrzyjmy się bliżej tym pseudo-nauko- 
wym rozumowaniom, które w istocie rzeczy 
dowolnie przekształcają pewne normy między- 
narodowo-prawne, przypuszczając intensywność 
normom tym zupełnie nieznaną, a spreparowa
ną umyślnie celem umożliwienia dowodu. Ro-. 
zumowania polegają na stwierdzeniu, że każde 
pogwałcenie prawa wymaga naprawienia szko
dy i wynagrodzenia strat; a z tem przywróce
niem równowagi iść winna w parze represja, 
karząca za czyny zawinione, i stworzenie ta
kich zapewnień, które w przyszłości uniemo
żliwiłyby wszelkie zamachy na całość napa
dniętego państwa. Zaznaczone powyżej zabie
gi znajdują częstokroć zastosowanie w okre
sach pokojowych; występek międzynarodowy 
wymaga naprawy, a praktyka dotychczasowa 
uznaje roszczenia indemnizacyjne, surogaty 
kary, gwarancje i zapewnienia, a co najwa
żniejsze, uważa represalja, jako jeden z nieu
niknionych sposobów tolerowanej samopomocy. 
Wynika stąd niezbicie, że państwo, które zo
stało napadnięte i, nie bacząc na swoje poko
jowe usposobienie, zmuszone do wojny — ma 
zupełnie słuszne roszczenia w przedmiocie od
szkodowań i zapewnień. Przeciwko takiemu 
państwu popełnione zostało najcięższe pogwał
cenie prawa do istnienia i do rozwoju. Ucze
ni niemieccy, którzy wychodzą z założenia, że 
wojna zawiniona została przez politykę -koali
cji, na tej podstawie budują wniosek, iż na
prawą winy nie może być pokój, polegający 
na jakichś wzajemnych zrzeczeniach i porozu
mieniach polubownych; kłóciłoby się to bo
wiem z poczuciem prawnem, gdyż narzucona i 
wymuszona wojna jest najbardziej typowem i 
najcięższem pogwałceniem prawa. Wojna o- 
bronna nie jest prowadzona w celach zdoby
czy i aneksji, lecz gdy przebieg wojny wyka
zuje konieczność stworzenia zabezpieczeń w 
przyszłości — domagać się należy, ażeby prze
ciwnik zobowiązany był do pewnych zadośću
czynień i gwarancji. Nie rozchodzi się w tym 
wypadku o czasowe i przemijające represalja, 
jeno o stworzenie w ostatecznym traktacie sta
łych ustosunkowań, które zwycięskiemu pań
stwu dać mogą zapewnienie trwałego pokoju. 
Prawo międzynarodowe stworzyć może nowe, 
dotychczas nie praktykowane formy, które u- 
możliwią zwycięskiemu państwu istnienie spo
kojne: a to przez kontrolę lub przyłączenie 
obcych terytorjów pod postacią związku czy 
protektoratu.

Pomijając tendencje polityczne, właściwe 
rozumowaniom powyższym, i nie bacząc na dys
kretne ich przesłonięcie wywodami prawnemi, 
winniśmy zaznaczyć, iż konstrukcje oparte na 
koncepcjach represji, odszkodowań i zapew
nień są zupełnie odpowiednie przy tych tylko 
sprawach międzymocarstwowych, które zacho
dzą w czasach pokoju. W tych wypadkach 
możliwe są oceny prawne, albowiem spór przy
puszcza pogwałcenie normy, bądź powszechnie 
czy obustronnie ustalonej, bądź zwyczajowej 
i sankcją opinji publicznej bronionej. W spo
rach takich możliwem jest odwołanie się do 
instancji bezstronnej, którą wyobraża sąd roz
jemczy; możliwą jest mniej pewna droga ro
kowań dyplomatycznych i tylko gdy te zawo
dzą, zagrożenie siłą zmusić może stronę opor
ną do pewnych ustępstw.

Inaczej wszakże rzecz się ma ze sporami 
wojennemi. Uzasadnienie odpowiedzialności na 
tej podstawie, że wojna dla jednej strony jest 
bellum iustum, dla drugiej zaś bellum inin- 
stum, wymagałoby uprzedniego zbadania kwe- 
stji winy przez instancję bezstronną. W rzad
kich tylko wypadkach wojny toczą się z po
wodu pogwałcenia normy prawnej; raczej po
wiedzieć można, że nie rozchodzi się o stwier
dzenie prawa istniejącego, lecz o stworzenie 
nowego rzeczy porządku. Zawodną jest rów
nież konstrukcja, która różniczkować chce 
starcia według wzorów wojny napastniczej i 
wojny obronnej. Każda bowiem strona zawsze 
uważa, iż znajduje się w stanie obrony. Istot
ne zaś przyczyny wojny nie mogą być spro
wadzone do pospolitych i zewnętrznych tylko 
schematów napadu czy obrony. Przeto trakta
ty pokojowe nie mogą być sprowadzone do 
poziomu wyroków sądowych, operujących 

współmiernością pojęć winy i kary. Częstokro' 
traktaty te są tylko wyrazem rzeczywis^ 
przewagi, ślepą siłą oręża zdobytej; częstoW 
są kompromisem, miarkowanym względami n ° 
litycznemi. I właśnie tendencje zmierzające d 
urzeczywistnienia pokoju, opartego na pOro° 
zumieniu i układzie polubownym, wyobraża-' 
znamienny postęp w porównaniu z dotychcza- 
sowemi wzorami. Traktat pokojowy jest tvtu' 
łem prawotwórczym; jeśli ma stworzyć nowa 
epokę w rozwoju ludzkości—abstrahować musi 
od wszelkiego pojęcia winy, albowiem analiza 
tego pojęcia, z natury rzeczy, prowadzić może 
tylko do wyników jednostronnych. Jeśli nie
ma instancji, która nieodwołalnie, imperio 
auctoritatis rozstrzygać mogłaby o winie — 
strony winny przekreślić przeszłość i. stwo
rzyć taki układ, w którym możność kolizji bę
dzie nieprzewidzianym wyjątkiem. Niestety 
dotychczas było inaczej. I nie tylko na tem 
.polega wartość pokoju porozumienia: albowiem 
bardzo pięknie i bardzo przemyślnie operować 
można pojęciem wojny zawinionej czy nieza
winionej, lecz czyż istnieje najmniejsza cho
ciażby pewność, że zwycięstwo jest stałym sa
telitą niewinności politycznej? Pomijam już 
kwestję, że bywają sytuacje, w których wogóle 
o zupęłnem zwycięstwie i dyktowanym pokoju 
mówić nie można. Pokój porozumienia usuwa 
te wszystkie drażliwe i nierozwiązalne zagad
nienia, a co więcej, wytwarzając atmosferę 
wzajemnego zaufania, większe daje gwarancje, 
niż wszelkie odszkodowania,* zabory i zabez
pieczenia.

R.

PRZESILENIE IRLANDZKIE.
i.

Rana krwawiąca bezustannie, jaką od wie
ków jest na organizmie brytyjskim Irlandja, 
otwarła się znowu. Nie pomogło stosowanie 
półśrodków, drobne ustępstwa, łagodniejsze 
kursy polityki, obietnice Home Rule. Przyszła 
burza światem całym wstrząsająca, niosąca lu
dom uciemiężonym powiew wiosny, zapowiedź 
swobody w myśl hasła stanowienia o sobie i o- 
to zasklepiona już powierzchownie rana zaru
mieniła się znowu krwią męczenników i bojo
wników o wolność Erynu.

Zaognienie rosło coraz bardziej, aż nadszedł 
kryzys wprost beznadziejny.

Sprawa irlandzkiej polityki rządu brytyj
skiego, cała kwestja wogóle „Zielonej Wyspy11 
stanęła w martwym punkcie.

Ostatnie przesilenie wywołała decyzja rządu 
brytyjskiego, postanawiająca rekrutację w Ir- 
landji. Odpowiedzią na to było solidarne wy
stąpienie całego narodu irlandzkiego przeciw 
postanowieniu rządu centralnego. Radykalni 
Sinn-Feiniści i umiarkowani nacjonaliści, cały 
kler katolicki z episkopatem na czele wystąpili 
do walki pod hasłem: „Precz z rekrutacją11.

Rząd się zaciął. Wicekrólem Irlandji mia
nowano lorda Frencha, obdarzając go władzą 
wprost nieograniczoną. Lord French zapragnął 
opanować sytuację po wojskowemu. Zaczął od 
walki z Sinn-Feinem, aresztując wodza jego, de 
Yalerę, z kilkudziesięciu towarzyszami pod za
rzutem spiskowania z Niemcami. Krok ten nie 
tylko, że sytuacji nie wyjaśnił, ale jeszcze ją 
bardziej zadrażnił. W obronie aresztowanych 
stanęli wszyscy. Posypały się protesty. Spe
cjalnie ostro zamanifestowała rada miejska Du
blina przeciw deportacji de Yalery i towarzy
szy. Oto treść proklamacji jej, którą drukuje 
„The Manchester Guardian11.

„Zanosimy gorący protest przeciw oburza
jącej i bezprawnej akcji rządu brytyjskiego, 
który aresztował ostatnio i deportował 88 ro
daków naszych, w tem i kobiety, i więzi ich 
w różnych miejscach w Anglji. Protestujemy 
przeciw krwiożerczemu i nieludzkiemu trakto
waniu ich, nie wolno im bowiem porozumie
wać się w żaden sposób z rodzinami, krewny
mi lub przyjaciółmi, z których wielu nawet 
nie wie o miejscu pobytu tych więźniów. Zwra
camy uwagę wszystkich miłośników wolności 
na metody, stosowane przez ministrów angiel
skich, którzy jako hasło ulubione wysuwają 
ideę oswobodzenia małych narodów, a sami 
przy pomocy brutalnej siły chcą zgnieść i zni
weczyć prawa i przywileje narodu irlandzkie
go11.
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w Irlandji zawrzało..................... '
Aresztowanie do Valery i towarzyszy odbi- 
• iednakże.poważncm, echem także na ła- 

10 S|ę nrasy angielskiej. Znalazły się poważne 
in. „ ialinp- „The Nation", które wy siąpiły 
Palnie aresztowanych, atakując metody po- 

Rwania rządu. Oto głos cytowanego pisma 

" nz„d ogłosił o istnieniu niemiecko-irlandz- 
i Jo spisku, który miał zadać Brytanji cios 

plecy". Niemcy miały dostarczyć broni, 
J n-Fein ludzi. Kontyngent irlandzki miał do- 
fnrczyć 500,000 ludzi z de Yalerą jako gene- 
Jeni Plany miano szczęśliwie odkryć w kie-, 

‘Li niemieckiego agenta, którego schwytano, 
dv wysiadł z łodzi podwodnej na wybrzeżu 
Ł w dniu 12 kwietnia.

Obecnie nie'mamy możności zorjentowania 
. 0Zy Sinn-Fein jest winien, czy nie. Rząd 

nie dostarcza dowodów i oprócz wyciągu z mo- 
„ de Valery nie publikuje żadnych dokumen

Oskarżeni me mogą się bronie".
Artykuł zaś kończy się taką pełną sarkazmu 

uwagą, poddającą krytyce działalność rządu cen
tralnego:

Dzięki temu wszystkiemu oba narody bę
dą 'się od siebie oddalać coraz bardziej, nie 
wierząc wzajemnie w swą szlachetność i podej
rzewając się obopólnie o spisek przeciw swej 
wolności i sile. Oto są skutki działalności 
Lloyd George’a w Irlandji, z której, jak się 
spodziewamy, naród jest dumny".

Dzięki nietaktom rządu londyńskiego, dzię
ki wojskowym rządom lorda Frencha, radykal
ni Sinn-Feiniści z każdym dniem rośli w silę. 
Przy wyborach uzupełniających w East Gavan 
zyskał ich wódz, jeden z kierowników powsta
nia, Griffith, 3,795 głosów przeciw 2,581, jakie 
padły na nacjonalistę.

Równocześnie na skutek solidarnego oporu 
całego irlandzkiego narodu okazało się bez sto
sowania gwałtów i przemocy niemożliwem prze
prowadzenie rekrutacji... I lord French się 
cofnął, wydając w imieniu króla Anglji i t. p. 
proklamację o ochotniczej rekrutacji, zawiesza
jąc tern samem narazie rekrutację przymusową.

Oto jej wyjątki:
„Irlandja powinna na ochotnika dostarczyć 

tę liczbę ludzi, która odpowiada procentowo 
kontyngentowi innych ziem Imperjum.

W tym celu wzywa się Irlandję, by do 1 pa
ździernika dostarczyła 50,000 rekrutów, którzy- 
by wypełnili Irlandzkie Dywizje na froncie, a 
potem ma dawać 2,000 do 3,000 ludzi miesięcz
nie dla podtrzymania tychże dywizji.

Oto wszystko, czego się żąda od Irlandji.
Zaznaczamy, że mężczyźni, którzy pójdą 

walczyć za swą ojczyznę, są upoważnieni do 
korzystania z tego wszystkiego, co ojczyzna 
może dać. Poczyniono kroki, ażeby, o ile to 
możliwe, zabezpieczyć ludziom walczącym za 
ojczyznę ziemię. Odpowiednie prawo jest już 
rozważane.

Cała akcja rekrutacyjna będzie spoczywać 
w ręku cywilnych ludzi i poczyni się kroki, 
by zabezpieczyć ludność przed ewentualnemi 
nadużyciami".

Proklamacja ta wywołała ożywioną dyskusję 
w prasie angielskiej.

„The Daily Telegraph", omawiając proklama
cję lorda Frencha, takie czyni uwagi:

„Jest zupełnie naturalną rzeczą, że zarówno 
brytyjski, jak i irlandzki rząd pragną uniknąć 
konieczności zmuszania niechętnej ludności do 
służby wojskowej, a jeśli Irlandja dostarczy tej 
ilości rekrutów, o której w swej proklamacji 
lord French wspomina, gwałt ten będzie nie
potrzebny. Trzeba zaś stwierdzić, że wzmian
kowana cyfra jest mała. Lord French żąda 
50,000 rekrutów przed 1 października w celu 
uzupełniania Irlandzkich Dywizji w polu, a na
stępnie od 2,000 do 3,000 ludzi miesięcznie dla 
zapełnienia luk. Przyjmując już większą cyfrę 
1 że wojna potrwa jeszcze 16 miesięcy, 
całość nawet wtedy wyniesie 96,000 ludzi. Jest 
to nic w porównaniu z sumą, jaką prawdopo
dobnie osiągnęłoby się przy pomocy rekruta
cji; tak, że Irlandja będzie jeszcze i tak uprzy- 
^ilejowana w stosunku do Anglji, Szkocji i 
Walji.

Witamy też proklamację, ponieważ daje Ir- 
andczykom jeszcze raz sposobność zwrócenia 

ua siebie uwagi koalicji i zrehabilitowania się. 
akiebądź błędy, pomyłki, a nawet winy rząd 
rytyjski ma na sumieniu w stosunku do Ir-

landji od początku wojny, to w każdym razie ! leczyć jedynie w ten sposób, że się znowu 
niewinną weźmie do pracy nad Home Rule; każdy rząd, 

.... ,. który myśli inaczej, nie doprowadzi do ni
czego".

Z - ------- J łł
ofiarą prześladowania, jest kłamliwe, a nawet 
śmieszne. Irlandja może teraz dać dowód 
wzajemnej dobrej woli, W tych krwawych 
czasach jest jedyne świadectwo warte coś- 
kowiek. Jest niem poświęcenie. Czy chce 
Irlandja poświęcić swych' synów na wojnę?, Czy 
kler irlandzki chce wskazać swym wiernym 
drogę obowiązku? Czy przywódcy irlandzcy 
chcą się wypowiedzieć, czy są za wolnością, 
czy przeciw niej, czy są za koalicją, czy za 
Niemcami? Pośredniej drogi niema".

„News Letter" pisze: „Cała polityka re
krutacyjna rządu jest mylną, gdyż Irlandja po-

A tymczasem rząd obecny, kierujący nawą 
brytyjskiej polityki, myśli inaczej. Tak przy
najmniej można wnioskować z Oświadczenia 
lorda Curzona.

winna być traktowana na równi z Anglją i Szko- 
cjąu.

„Irish Independent" również sceptycznie od
nosi się do proklamacji, zaznaczając: „Rząd ma 
już tak nieszczęśliwą rękę, że wszystko, co ro- 
,bi w tym kraju, jest złe".

Nie osiągnęła tez proklamacja celu zamie-

Przetiwko sotializmowi dimmo.
We Francji, klasycznym kraju indywidualizmu, 

zaznacza się silna reakcja przeciwko państwo
wemu socjalizmowi.

Zmarły w grudniu 1916 r. wybitny ekono
mista francuski, Paweł Leroy-Beaulieu, całe

rzonego w szerokich sferach narodu irlandz- ; 
kiego. Nie uspokoiła wzburzenia, nie daje bo- 3 
wiem żadnych gwarancji, że odłożona przy- j 
musowa rekrutacja nie będzie już stosowana. -

To też antyrekrutacyjna konferencja, orga- i 
nizująca opór przeciw zamierzonej przedtem • 
brance, zebrawszy się w Dublinie, uchwaliła 
następujący protest:

„Konferencja przyjmuje do wiadomości o- 
statnią proklamację marszałka polnego Fren- , 
cha. Wobec jednakże jej warunków ostrzegamy 
naszych rodaków przeciw fałszywej nadziei, że 
sprawa rekrutacji już się skończyła. Zarówno 
w obecnem stadjum rozwoju walki, jak i na 
przyszłość, muszą Irlandczycy polegać przede- 
wszystkiem na swej niezłamanej łączności i 
niezachwianie dążyć do zabezpieczenia się od 
ponowienia niebezpieczeństwa rekrutacji, którą 
proklamacja prowizorycznie odłożyła. Lord 
Mayor Dublina przyrzekł jako patrjota być 
zawsze gotowym do udania się z misją do 
Ameryki, skoro tylko zdarzyłby się nowy atak 
na prawa irlandzkie do samostanowienia o 
sobie.

Konferencja uważa za swój obowiązek wy
kazać, że równocześnie, gdy rząd nie dał ani 
śladu dowodów na poparcie Sensacyjnych za
rzutów spisku z Niemcami, zrobionych naszym 
kolegom i ich przyjaciołom, których deportował 
i więzi w Anglji, pozbawiając ich możności 
obrony, władze rządzące w Irlandji dopuszcza
ją się krok za krokiem aktów teroru, prowo
kujących naród irlandzki, chcących go od
wieść gwałtem od jego oporu przeciw rekru
tacji. Przeciw temu protestuje konferencja w 
sposób zdecydowany".

A Mr. Dillon, wódz nacjonalistów, taką wy
dał opinję: „Obecna nieszczęśliwa sytuacja w 
Irlandji jest w głównej mierze, o ile nie zu
pełnie, rezultatem błędów i nietaktów rządu 
krajowego. Nie widzę niestety objawów zmiany 
w opiniach rządu. Wydaje się on być nadal 
ślepy na fakt, że nie można zapewnić sobie 
poparcia ludności tak długo, jak długo nie 
przekona się jej, iż się ją szanuje i jej wierzy.

Rząd zrobił jeden rozsądny krok, a to ten, 
że zaniechał rekrutacji w Irlandji wbrew woli 
ludności, stosowanie bowiem w tej sprawie 
przymusu nie przysporzyłoby koalicji sił a i 
owszem wywołałoby światowy skandal.

Wszelkie szanse powodzenia proklamacji 
lorda Fren cha są uzależnione od tego, o ile 
rząd potrafi zrewidować svye metody politycz
ne w stosunku do Irlandji".

swe życie przemawiał za swobodą prywatnej 
inicjatywy. W słynnej pracy: „L’Etat moderne 
et ses fonctions" utrwalił on zasady swej myśli. 
Nowe prądy w pojmowaniu ruchu ekonomicz-
nego usunęły w cień idee P. Leroy-Beaulieau 
jeszcze za jego życia. Obecnie zbytnia prze
waga socjalizmu państwowego, paraliżująca 
prywatną inicjatywę, wywołuje reakcję. Kier 
rujące pisma zagraniczne coraz częściej po
mieszczają artykuły protestujące przeciwko 
utrudnieniom życia gospodarczego.

Hamburger Korrespondent'
ostatnich numerów pisze:

w jednym z
^Opanowani zosta-

A inny wybitny polityk irlandzki, członek 
konwentu porozumiewawczego, zauważył pytany 
o proklamację: „Była to dobra rzecz ale w 
złym czasie. Wobec tego, że groza rekrutacji 
wisi dalej nad społeczeństwem, proklamacja 
bez równocześnie ogłoszonego liberalnego Ho
me Rule nie ma żadnej wartości, bo ani kler, 
ani nacjonaliści, nie wezwą młodzieży do o- 
chotniczego. wstępowania do wojska".

Słusznie też pisze londyńska „Westminster 
Gazette": Trudna sytuacja. Nacjonaliści prote
stują przeciw wszelkim stosunkom z rządem a 
Ulsterczycy oświadczają, że jest rzeczą niemo- 
żebną dawać „tym buntownikom" Home Rule. 
Wielu radykalnych unionistów wyzyskuje 
sytuację, by udowadniać, iż Irlandji nie można 
obdarzać autonomią. O ileby rząd posłuchał 
tych rad, to cofnęlibyśmy się poprostu w cza
sy najgorszej walki angielsko - irlandzkiej. 
Rozgoryczenie obecne Irlandczyków można u-

liśmy przez szał organizacyjny, uznany jako 
cel sam w sobie, jako ostatni wyraz życia pań
stwowego i lekceważący wszelkie sprawy, któ
re organizacyjnie ująć się nie dają".

Również energicznie wystąpił „Journal des 
Debats" przeciwko wzrastającej interwencji pań
stwowej. W obecnej chwili, pisze wspomniany 
dziennik, mówi się tylko o polityce zrzeszeń. 
Są to twory wojenne. Odrębność obecnej woj
ny z konieczności doprowadza do takich sto
sunków, przeciwko czemu w krajach wojujących 
obecnie nikt nie ma odwagi zaprotestować.

Te sztuczne twory mają te ujemne strony, 
że działanie ich jest bardzo powolne i nader 
kosztowne.

Jako klasyczny przykład, służyć może roz
wiązanie kwestji węglowej.

Utrzymanie tego systemu, który nie wytrzy
muje krytyki, także na czas przejściowy, jest 
conajmniej dziwne.

Naturalnie zapaleni wyznawcy zrzeszeń, 
cierpiący na „deformation professionelle^ a nie 
znający podstaw życia ekonomicznego, chcą 
utrzymać zaprowadzony system. Nie leży to 
jednakże w interesie przemysłowców i kupców, 
aby popierali ten system także po zawarciu 
pokoju, pomimo, że obecnie idą ręka w rękę 
z rządem.

Francja nie może hodować idei imperjali- 
stycznych wśród kupców i przemysłowców.

Trudności wojny ekonomicznej po zawarciu 
pokoju, konkluduje dziennik, są niemałe. Rola, 
jaka przypadnie państwu przy odbudowie eko
nomicznego życia, nie da się dziś ściśle okre
ślić. Nie może ona jednak być tak dużą, aby 
państwo zabijało wszelką prywatną inicjatywę.

Podobne głosy odzywają się też w Anglji, 
lecz gruntowniejsza znajomość podstaw ruchu 
ekonomicznego i liczenie się z faktami dopro
wadzi tam wcześniej do słuszniejszej oceny ży
ciowych konieczności.

Polityka zrzeszeń!
Państwo jako jedyny dostawca surowców, 

kierownik przemysłu i organizacji handlowych,— 
to są idee, wyznawane także przez pewien od
łam przemysłowców francuskich. Kto wchodzi 
na tę drogę, widzi jej początek, lecz nie wi
dzi końca. i

Przytoczone powyżej wywody ciekawe są 
jako oznaki czasu, nad któremi warto się za-
stanowić i poza granicami Francji.

Stosunki okonominno MjL
Chcąc zrozumieć chwilowe krytyczne poło

żenie aprowizacyjne Austrji, należy zwrócić 
uwagę na dwie okoliczności, mianowicie: zupeł
ne zamknięcie granicy ze strony Węgier i brak 
udziału Galicji i Bukowiny w zaprowiantowa- 
niu monarchji z powodu wypadków wojennych 
w okresie od 1914—1917 r.
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Austrja sama liczy tylko 300,000 kilome
trów kw. obszaru, równa się zatem 
cej pod względem obszaru Prusom (350,000 
kil. kw.). Porównywując stosunki ekonomiczne 
tych dwóch państw, otrzymamy dokładny obraz 
stosunków w Austrji. Przedewszystkiem różni
ca zaludnienia nie jest tak wielka, ]ak wszyst
kich krajów Austro-Węgier w stosunku do 
państwa Niemieckiego. W Prusach na kilo
metr przypada 112, w Austrji 95 ludzi.metr przypada 112,

Podział gruntów 
stawia się (1909):

w obu państwach przed-

1.
2.
3.
4.
5.

Prusy
Ziemia uprawna 
Łąki i pastwiska 
Winnice
Lasy
Ugory

Austrja
49,93% 36,6% (-13,33%)
15,3% 23,8% (+8,5%)
0,06% 0,8% ( + 0,74%)
23,72% 32,6% ( + 8,88%)
10% 6,2% (-3,8%)

nie byłaby mogła powstać, jako samodzielne 
państwo, gdyby cieśniny były w rosyjskich 
rękach, względnie gdyby się były tureckie 
wojska okazały za słabe dla, ich obrony prze
ciwko zachodnim sprzymierzeńcom Rosji i ca
ratu. Swą mężną obroną cieśnin Turcy oddali 
wielką usługę nietylko sobie, ale i Ukraińcom.

Pragnieniem naszem jest, by w stosunkach 
naszych z Ukrainą nigdy nie zapomniano o tej 
zasadzie. Cieśniny stanowią jedno z najżywot
niejszych zagadnień Otomańskiego imperjalizmu, 
wobec czego bronić będziemy zawsze najbez
względniej naszych nieograniczonych praw do 
nich i nad niemi. .

Obecna wojna powszechna dowiodła, że je
den z wielkich narodów, żyjących nad brze
giem Czarnego morza, odniósł już życiodajną 
korzyść z tej bohaterskiej obrony cieśnin

nierów, techników, konduktorów, dozorców 
oraz maszynistów do maszyn drogowych—abv 
zgłaszali się osobiście lub nadsyłali zgłoszenia 
z krótkim życiorysem i' opisem swej działał, 
ności technicznej do biura Wydziału w War" 
szawie, Nowy Świat 69, III piętro, Sekcja Sa" 
morządowa w celu dokonania rejestracji sił 
technicznych w dziale drogowym.

Z tablicy tej widać, że obszar ziemi pod 
uprawę w Prusach jest większy o przeszło 13%. 

Porównywując najważniejsze produkty ziem
ne obu krajów, otrzymamy rezultaty następujące:

1. Żyto
Prusy

8,54 ml. t.
Austrja

przez Turcję. ... ..
Czarne morze jest raczej jeziorem, aniżeli 

morzem. Nad brzegami tego jeziora żyje kil
ka narodów, a wrota, które wiodą na otwarte 
morze, znajdują się w ręku państwa, które 
największe od wieków posiada prawo do niego. 
Państwo to bardzo dobrze strzegło dotychczas

2. Pszenica 2,26
3. Owies 6,05
4. Jęczmień 1,94 „
5. Kartofle 33,72 „
6. Kukurydza „ 

Różnica zatem

3,22 ml. t. (—5,32 ml. t.) tej bramy i ustrzegło ją przed wrogami.
1,27 „ „ (—1 „ „) ‘ W konkluzji tego wszystkiego da się wy-

,) I prowadzić następująca jasna i nienaruszalna 
\ fnnmnh n nnłnKAnin i zasada na2,04

1,06
15,54 
0,27

(—0,88 
(—18,18 
(+0,27

najważniejszych produktów,
t. j. żyta i pszenicy, na niekorzyść Austrji wy
nosi przeszło 6 miljonów ton.

Również pod względem hodowli bydła stoi 
Austrja znacznie niżej od Prus, mimo, że po
siada większe obszary łąk i pastwisk, zwłaszcza 
w krajach Alpejskich, a stosunek ten przed
stawia się:

następująca formuła o położeniu i zasada na 
przyszłość: „Czarne morze dla Czarnomorców“. 
W następstwie tej formuły, kwestja, w czyich 
rękach mają pozostać cieśniny Bosforu, rozwią
zuje się sama przez się44.

Prusy Austrja
1. Konie 3,078,000 1,717,000
2. Woły 11,763,000 9,511,000
3. Owce 4975000 2621000
4. Trzoda 14,162,000 4,682,000
5. Drób 34,000,000 26,700,000.

[m marze dla [zamomoftów.
Po przybyciu do Konstantynopola przedsta

wiciela Ukrainy, prasa turecka w obszernych 
artykułach rozpisała się na temat znaczenia 
Czarnego morza dla narodów zamieszkujących 
jego wybrzeża. Na szczególną uwagę zasługu
je głos organu młodotureckiej partji „postępu44. 
„Tanina44, który uderza nawet w ton pansla- 
wizmu, bardzo wyraźnie podkreślając nieogra
niczone prawa Turcji do cieśnin Bosforu oraz 
hegemonji na Czarnem morzu.

„Przybycie do Konstantynopola pierwszego 
ukr. przedstawiciela jest ważnym faktem histo
rycznym. W miejsce rosyjskiego posła, p. 
Giersa, który przed czterema laty opuścił był 
stolicę turecką w nadziei, że wróci do niej nie
bawem, jako jej gubernator, widzimy dziś 
przedstawiciela młodego państwa, które z wiel
kim trudem zdołało wyzwolić się z pod jarzma 
rosyjskiego caryzmu. Fakt ten jest dla nas 
najdosadniejszym dowodem zupełnego zwy
cięstwa, odniesionego nad naszym odwiecznym 
wrogiem. Zwycięstwo nasze i naszych sprzy
mierzeńców nad zaborczemi dążeniami caryz
mu przynosi korzyść zarówno nam, jak i Ukra
ińcom i wielu innym narodom, w podobnem, 
jak oni znajdującym się położeniu.

Przybycie delegata ukraińskiego do Kon
stantynopola nasuwa nam pewne myśli, z po
między których najważniejszą jest myśl o cie
śninach Bosforu. Sądzimy, że i Ukraińcy prze
konali się, że cieśniny te stały się źródłem 
wielkich korzyści. Były one jednym z naj
ważniejszych przedmiotów, ku którym zwraca
ły się nienasycone oczy caratu. Tu się ześrod- 
kowały wszystkie iluzje panslawizmu, które co 
pewien czas przysparzały Rosji wielkich kło
potów wewnętrznych wstrząśnień.

Panslawiści ukraińscy (sic!), którzy byli naj
gorliwszymi rzecznikami tych illuzji, sądzili, 
że interesy Ukrainy wymagają, aby cieśniny 
pozostały w rękach rosyjskich. Tymczasem 
dziś patrzymy na wskrzeszenie samodzielności 
Ukrainy, jako rezultat obrony cieśnin bosfor- 
skich przez dzielną armję turecką. Ukraina

Z Ministerstwa W. B. i 0. P.
Kurs dla lekarzy szkolnych. Ministerstwo 

W. R. i O. P. urządza w Warszawie w końcu 
ferji letnich 10-dniowy kurs dla lekarzy szkol
nych. Czas trwania kursu 16 — 27 sierpnia. 
Program obejmuje 40 godzin wykładowych, 
oraz pokazy ćwiczeń fizycznych, szkół i inter
natów. Godziny wykładów 8 —10 rano i 3—5 
pp. Lekarze szkół państwowych nie opłacają 
wpisu. Opłata za kurs wynosić będzie 25 m. 
(płatne przy rozpoczęciu kursu). Pewnej licz
bie lekarzy może być przyznany zwrot kosztów 
podróży. Podania o zwrot kosztów należy zgła
szać przed 1 sierpnia.

Program obejmuje przedmioty następujące:
Wskazówki pedagogiczne: rozwój dziecka w 

wieku przedszkolnym i szkolnym. Choroby 
zakaźne w szkole. Budownictwo szkolne. No
woczesne wychowanie fizyczne. Historja hygje- 
ny szkolnej w Polsce. Organizacja państwowa 
hygjeny szkolnej. Inspekcja sanitarna lokalów 
wychowawczych. Badania indywidualne. Szko
ła — a cierpienia i wady 1) skóry, 2) oczu, 3) 
nosa, gardła i uszu, 4) zębów, 5) nerwów. Wa
dy wymowy u dzieci. Dziecko małozdolne i 
niedorozwinięte. Gimnastyka lecznicza. Meto
dy psychologiczne badania indywidualności. 
Organizacja opieki społecznej nad dziećmi. 
Pokazy ćwiczeń fizycznych: lekcji gimnastyki 
i gier ruchowych w zastosowaniu do płci i wie
ku ćwiczących.

Zapisy na kurs nadsyłać należy przed dn. 
10 sierpnia do Wydziału Hygjeny Szkolnej w 
Ministerstwie W. R. i O. P. wraz z wiadomo
ścią o stanowisku zajmowanem i dokładnym 
adresem. •

Sprawozdania z dozoru lekarskiego w szko
łach. Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego poleca, aby lekarze szkolni 
złożyli najdalej do dnia 15 lipca sprawozdanie 
z dozoru lekarskiego w szkołach podług wska
zówek, zawartych w książce sanitarnej:

1) Lekarze szkół prywatnych średnich i niż
szych w Warszawie składają sprawozdania bez
pośrednio do biura Ministerstwa Zdrowia Pu
blicznego, Opieki Społecznej i Ochrony Pracy 
(Marszałkowska 154).

2) Lekarze szkół miejskich m. st. Warsza
wy składają sprawozdania na ręce lekarza na
czelnego szkół miejskich.

3) Lekarze szkolni na prowincji składają 
sprawozdania na ręce lekarzy powiatowych.

1 aiiltti Spraw Wewnętrznych.
Do pracowników kół drogowych. Wydział 

Budownictwa i Odbudowy Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych wzywa specjalistów w dziale 
dróg kołowych, posiadających odpowiednią 
praktykę w tym kierunku, a mianowicie: inży-

Polskie stronnictwo demokratyczne w Gali* 
cji a państwo polskie. Rada Naczelna Polskiego 
Stronnictwa Demokratycznego w Galicji, zebrana w 
dniu 29-go czerwca poraź pierwszy, od wybuchu woj
ny, uchwaliła: •

„Radzie Regencyjnej Królestwa Polskiego składa 
się hołd, jako przedstawicielce najwyższej władzy 
państwa polskiego i jego suwerenności.

Rządowi Królestwa Polskiego składa Rada Naczel
na P. S. D. życzenia najskuteczniejszej pracy koło 
organizacji państwa i wojska polskiego i użycza mu 
najzupełniejszego poparcia w tych jego pracach.

Radzie Stanu, jako pierwszej legislatywie państwa ’ 
polskiego, przesyła Rada Naczelna P. S. D. życzenia 
jaknajobfitszych owoców realnej i harmonijnej pracy 
na niwie polskiego ustawodawstwa. Rada Naczelna 
P. S. D. wyraża przekonanie, że Rada Stanu, mimo 
trudnych warunków, zdoła w krótkim czasie stwo
rzyć konieczne podwaliny ustawowe do dalszej bu- 
dowy i organizacji niezawisłego państwa i wojska 
polskiego".

Ukraińcy galicyjscy pewni siebie. Mimo po
ważnych objawów, któreby dawały asumpt do cał
kiem czego innego, Ukraińcy galicyjscy nie tracą pe
wności siebie. Oto „Diło“, organ naczelny wojujące
go ukraiństwa, tak pisze o walce Polaków z Seidle- 
rem i związanym z tern problemem podziału Galicji:

„Niech Polacy nie myślą, że powaliwszy dr. Sei- 
dlera, tern samem powalą sprawę podziału Galicji. 
Nietylko dlatego, że zobowiązania jednego rządu obo
wiązują także wszystkich jego następców, bo czynio
ne są w imieniu państwa, ale dlatego, że. podział Ga
licji jest państwową koniecznością Austrji".

O rozwiązanie sprawy południowo-stowiań- 
skiej. „Die Post” w artykule p. t. „Die sudslawische 
Gefahr” (Niebezpieczeństwo południowo-słowiańskie) 
nawołuje do szybkiego uregulowania spraw południa 
słowiańskiego.

Rozpatrując oba programy polityczne wśród Sło
wian południowych — t. zw. południowo-słowiański i 
wielko-chorwacki — autor oświadcza, że ten pierwszy 
jest nie do przyjęcia Zjednoczone państwo połud
niowo-słowiańskie odcięłoby Monarchję od morza i 
drogi do Bułgarji i Turcji, pozbawiłoby Austrję tych 
zdobyczy, jakie wyniosła z obecnej wojny, dzięki po
niesionym wysiłkom i wielkim ofiarom.

Podjąć należałoby raczej program wielko-chorwac
ki, który stoi na gruncie połączonej Chorwacji, Dal
macji, Slawonji, Bośni i Hercegowiny w ramach ko
rony węgierskiej. Taki twór państwowy pozostawił
by otwartą drogę na Bałkany i gwarantowałby 
przyjazne stanowisko względem mocarstw centralnych.

Autor sądzi, że rozstrzygnięta sprawa południowo- 
słowiańska na drodze programu chorwackiego, za
żegnałaby propagandę południowo-słowiańską wśród 
Słoweńców i niepożądane prądy w Bośni i Hercego
winie, które ostatniemi czasy' przybierają coraz bar
dziej agresywny charakter i stają się „z dnia na 
dzień nie do wytrzymania”, przybliżając katastrofę. 
Jest największy czas—powiada autor artykułu — aby 
położyć temu decydujący kres.

Kongres w Lublanie. W dniach 29-ym i 30-yin 
czerwca odbył się przy licznym współudziale gości 
ze wszystkich krajów południowo-słowiańskich kon
gres organizacyjny południowo-słowiańskiej partji 
demokratycznej.

Z Czech przybył na kongres redaktor „Narodnich 
Listów", J. K. Strakaty, poseł na sejm zagrzebski, S. 
Budusaltjevic; reprezentował Serbów, redaktor I. No- 
vak Chorwatów.

Redaktor Strakaty wygłosił po słoweńsku prze
mówienie, w którem żądał utworzenia państwa pol
skiego, czesko-słowackiego i południowo - słowiań
skiego.

Zarządzenie w sprawie ochron. Z dniem o- 
puszczenia kraju przez wrogie oświacie władze ro
syjskie ustały powody pokrywania pozorami zewnętrz- 
nemi pracy oświatowej wogóle, nauczania elementar
nego w szczególności. Dlatego też obecnie zbytecz
ne jest wprowadzanie do programu zakładów wycho
wania przedszkolnego nauki czytania i pisania, kursu 
arytmetyki i t. p. przedmiotów.

Dziatwa w wieku przedszkolnym powinna byc 
rozwijana według programu, wskazanego i odpowied
niego dla wychowania przedszkolnego, które jest 
tylko przygotowaniem dziecka do racjonalnie prowa
dzonej nauki systematycznej, jaką mu zapewnia o- 
becnie szkoła elementarna.

Ze względów powyższych inspektor szkolny okr. 
stół. m. Warszawy zarządził, aby właściciele, kie; 
rowniczki i inne pracownice ochron na przyszłość 
przestrzegali ściśle następujących zarządzeń:

1. Do ochron mogą być przyjmowane tylko dzie
ci, nie przekraczające wiekiem ukończonych lat 7.

2. W ochronach nie może się odbywać nauczanie 
przedmiotów ogólnych, należących do kursu nauki 
szkół elementarnych.

3. Dzieci po przekroczeniu wieku lat 7 powinny 
być wyłączone z ochron i skierowywane do publicz
nych lub prywatnych szkół elementarnych.
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. ymiany należy zarządzie w czasie najbliższym, 
IV noóziltkiem nadchodzącego roku szkolnego 

•tak aw'• r } prawidłowo funkcjonować.
nmienia inspektoratu wizytatorowie szkolni z 

^ciein się 1918-1919 roku szkolnego będą 
r07:pS nil ochrony, celem zbadania ich poziomu pe- 
z" „Mrneao i sprawdzenia, czy zarządzenia powyż- 
dagogy wprowadzone w życie.

_ Ra(|u Miejskiej. Wczorajszym obradom prze- 
fn.pzvl prezes Baliński. Referat w sprawie bud- 

» Wydziału budownictwa przedstawił radny By- 
> Pieński, wnosząc w imieniu Komisji finansowo- 

I . Sowej, aby przyznać i zatwierdzić kredyt w wy- 
1 nńei 169247 mk. do dyspozycji Delegacji Budowni- 

s, „ nn niezbedne roboty sanitarno-techniczne i za- 
«rj-ić budżet .wydatków w sumie ogólnej 5453328 
t Nadto Komisja proponuje wezwać Magistrat: 

A ńbv W celu dalszego uproszczenia organizacji Wy- 
Budownictwa zarządził zmniejszenie ilości se- 

i drogą włączenia jednostek o niewielkim zakre- 
działalności do pokrewnych sekcji, 2) aby przy 

Jlnrowadzaniu niezbędnych inwestycji i urządzeń 
Sietrznyoh na dołączonych przedmieściach uwzgled- 
Tne' były w granicach przeznaczonego kredytu po- 
Ły każdej z tych dzielnic w możliwie równym 
Sonniu, 3) aby naczelnik budownictwa i kierownicy 
właściwych działów rozciągnęli ściślejszy nadzór i 
kontrole osobistą robót i przedsiębiorstw miejskich 
droaa ćzestego zwiedzania i zaznajamiania się z ich 
biegiem, co należy umożliwić przez odpowiednią re
organizację pracy kancelaryjno-biurowej, 4) aby spra
wozdania wpływów i wydatków zawierały również 
szczegółowe sprawozdanie rozumowane, dotyczące 
prac °i robót, dokonanych przez poszczególną sekcją 
Wydzielin*

Rada Miejska bez dyskusji budżet Wydziału bu
downictwa uchwala stosownie do wniosków Kom. fin.

Z kolei Rada proponuje budżet Wydziału praw
nego. Z wniosków złożonych w sprawie Urzędu po
jednawczego przyjęto wniosek Kom. fin. budź., co do 
zlikwidowania Urzędu pojednawczego.

W sprawie budżetu Wydziału Zaopatrywania o- 
świadezyl prezes Koni. fin. budź., radny Libicki, że 
Komisja zażądała przedstawienia nowego budżetu Wy
działu. Ponieważ projekt budżetu może być opraco
wany dopiero na wrzesień, przeto zachodzi koniecz
ność uchwalenia prowizorjum do października w wy
sokości do 2 milj. marek. Kom. Fin. Budź, wnosi o 
uchwalenie tego prowizorjum.

Dyskusję nad działalnością Wydziału zaopatrywa
nia rozpoczął radny Berenson, zaznaczając panującą 
od dłuższego czasu dezorganizację Wydz. Uchwale
nie prowizorjum bez komentarzy jest — zdaniem r. 
Berensona—niemożliwe. Radny Berenson w konklu
zji postawił wniosek następujący: „Zważywszy, że Ra
da Miejska uchwaliła rewizję Wydziału zaopatrywa
nia Rada Miejska uchwaliła prowizorjum jedynie ze 
względu na interes ludności, którą Wydział obsługu
je—stwierdza jednak, że nie bierze odpowiedzial
ności za obe-cną działalność Wydziału”.

W obronie działalności Wydziału wystąpił dyrek
tor Wydz. zaopatr., dr. Konrad liski,, wyjaśniając 
strukturę Wydziału i położenie ogólne.

Z kolei Rada uchwaliła bez dyskusji nagły wnio
sek Magistratu w sprawie przyznania kredytu w wy
sokości 300,000 marek na walkę z gruźlicą wśród 
dzieci warszawskich.

Dalszy bieg obrad odroczono do poniedziałku.

Dfakt’ *e P?lioia interwenjowała zbyt późno, 
X? ^601^.¾0 8i^ Urnowi. Poseł szwajoar- 
ski w Rzymie mterwenjował niezwłocznie u rzą
du włoskiego i zajął się tą sprawą w sposób 
godny wdzięczności. Podobno komisarz policji, 

P01^0®1 winę za zbyt późną interwencję 
władz, został usunięty ze swego stanowiska.

Dymisja gabinetu holenderskiego.
™ J^9’? 4 HpCa' (Wl A- T-)' Gabinet wrę- 
3 Podanie o dymisję, motywując
SWO] krok tem, ze wraz z nowemi wyborami 
do parlamentu upłynął czas, na jaki pozapar
lamentarny gabinet wziął na siebie czasowe 
prowadzenie agend rządowych.

Konferencja wojenna koalicji.
Bern, 5 lipca (W. A. T.). Dzienniki medio

lańskie donoszą z Rzymu: Orlando i Sonnino 
wyjechali do Wersalu na rade wojenna ko
alicji. "

Interwencja koalicji w Rosji.
Sztokholm, 4 lipca. (W. A. T.). „Stock- 

holms Dagbladet“, omawiając położenie ogólne 
w Rosji, wyraża zdanie, że w czasie najbliż
szym oczekiwać należy zbrojnej interwencji 
koalicji w Rosji. Trockij miał oświadczyć, że 
rada komisarzy ludowych uważać będzie wmie
szanie się b. sprzymierzeńców w wewnętrzne 
sprawy rosyjskie za akt wrogi przeciwko sa
modzielności republiki sowieckiej.

Sztokholm, 4 lipca. (W. A. T.). Zgodnie 
z doniesieniami z Helsingforsu, rząd moskiew
ski otrzymał wiadomość, że do Archangielska 
zawinęła eskadra angielska w sile 13 okrętów 
wojennych.

Ostatnie wiadomości.

TELEGRAMY
Dr. Seidler zaprosił dr. Tertila na 

konferencję.
Wiedeń, 4 lipca (W. A. T.). Jak donoszą 

dzienniki, prezydent ministrów, dr. Seidler, za
prosił w dniu wczorajszym prezesa Koła pol
skiego, d-ra Tertila, w celu odbycia konferen
cji, która miała być poświęcona sprawie po
działu Galicji. Jednakże dr. Tertil nie przy
jął zaproszenia. Komisja Parlamentarna Koła 
polskiego na posiedzeniu, które się odbyło 
wczoraj po południu, zaaprobowała stanowisko 
prezesa Koła polskiego.

Wiedeń, 5 lipca (W. A. T.). Wiedeńskie 
c. i k. Biuro telegraficzne komunikuje: Re
dakcja „Neues Wiener Abendblatt“ uproszona 
została o zaznaczenie, że prezes Koła polskiego, 

ertil, nie odmówił zaproszeniu prezesa mi- 
Distrów. Tertil nie otrzymał na czas zapro- 
szenia z powodu opóźnienia się pociągu, któ- 
łyru przybył do Wiednia.
Zdemolowanie ambasady niemieckiej 

w Rzymie.
Berlin, 5 lipca. (W. A. T.). Komunikat 

zeb''a Wolffa‘ W dn- 24 czerwca o g. 8 w. 
rało się przed gmachem ambasady niemiec- 

sz JV ^ymie około 200 osób, które wyłamaw- 
cał t wtarSn^^y do wnętrza, poprzewra- 
i. T tam meble, porozrywały i rozrzuciły książ- 
Hal* szuflady. Z żalem stwierdzić
no^' że zniszczono przytem trzy wielkie 
Sztuk-^ rodziny cesarskiej, oraz różne dzieła

11 Charakterystycznym przy tem zajściu

Nota Cziczerina do Anglji.
Moskwa, 5 lipca (W. A. T.). Podług do

niesienia dziennika moskiewskiego „Swoboda 
Rossiil!, Cziczerin wystosował następującą notę 

: do przedstawiciela Wielkiej Brytanji: Zgodnie 
z wolą rosyjskiego ludu pracującego, świado
mego wspólności interesów i solidarności z ma
sami pracującemi całego świata, rosyjska socja- 

. listyczna federacyjna republika rad opuściła 
szeregi walczących państw i zaprzestała wojny, 
której dalsze trwanie uniemożliwiało wewnętrz
ną sytuację Rosji. Lud pracujący Rosji i speł
niający jego wolę rząd robotników i włościan 
troszczy się jedynie o to, aby żyć w pokoju 
i przyjaźni ze wszystkimi pozostałymi naroda
mi. Lud pracujący Rosji nie grozi żadnemu 
narodowi wojną, a więc też żadne niebezpie
czeństwo nie grozi z jego strony Wielkiej Bry
tanji. Z tern większą stanowczością rząd ro
botników i włościan Rosji protestuje przeciwko 
dokonanemu właśnie wysadzeniu na ląd na 
Murmanie angielskich sił zbrojnych, do czego 
nie upoważniała ze strony rosyjskiej jakakol
wiek działalność agresywna.

Siłom zbrojnym republiki rosyjskiej powie
rzona została ochrona wybrzeża murmańskiego 
przed jakąkolwiek napaścią cudzoziemską i to 
zadanie swoje wojska sowieckie spełnią bez 
wahania, wierne aż do ostatka swemu rewolu
cyjnemu obowiązkowi obrony Rosji. Komisar- 
jat do spraw zagranicznych w sposób stanow
czy nastaje na to, aby w Murmanie, mieście 
neutralnej Rosji, nie znajdowały się ani siły 
zbrojne Wielkiej Brytanji, ani jakiegokolwiek 
innego mocarstwa cudzoziemskiego i protestu
je jeszcze raz przeciwko kilkakrotnie już za
protestowanej obecności w portach murmań
skich angielskich okrętów wojennych, wyraża
jąc jednocześnie niepłonne oczekiwanie, że 
rząd Wielkiej Brytanji cofnie swoje zarządze
nia, sprzeczne z międzynarodową sytuacją Ro
sji i nie zmusi ludu pracującego Rosji, które
go najgorętszem życzeniem jest utrzymywanie 
niczem niezamąconych stosunków przyjaciel
skich z narodami, do zajęcia, wbrew jego wo
li, stanowiska, nie odpowiadającego jego naj
szczerszym dążeniom.

Soejai-rewoSusjomści otrzymali 265 
mik rybia.

Sztokholm, 4 lipca. (W A. T.). Według 
doniesienia helsingforskiej ;,Hufwudstadeblad“, 
rosyjskim socjal-rewolucjonistom w Anglji prze
kazano ogółem 265 miljonów rubli, z których 
40 miljonów już nadeszło. Socjal-rewolucjo- 
niści rosyjscy ułatwili Anglikom w Archan- 
gielsku zorganizowanie w Petersburgu głównej 
kwatery ruchu czesko-słowackiego.

KOMUNIKAT 
URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
5 lipca 7918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Grupa wojsk ks. Rupprecfrta.

Odparliśmy silne natarcia nieprzyjaciela na 
wschód od Ypern. .Wczoraj zrana po silnym 
ogniu angielskim po obu brzegach Somme na
stąpiły natarcia piechoty nieprzyjacielskiej. Za
łamały się one przy krwawych stratach nie
przyjacielskich na prawym brzegu rzeki przed 
naszemi rowami. Na południu rzeki Somme 
wróg wtargnął do wsi i do lasu Hamel. Atak 
nieprzyjaciela na wyżynę, położoną na wschód 
od Hamelu, udaremniliśmy w kontrataku. Na 
wschód od Villers-Bretonneux odrzuciliśmy 
wroga do jego stanowisk pierwotnych.

Pod wieczór działalność bojowa wzmogła 
się prawie na całym froncie tej grupy wojsk 
i pozostała wzmożoną nawet w ciągu nocy, 
szczególnie na wczorajszym odcinku bojowym.

Grupa wojsk następcy tronu niemieckiego.
Wzmożona działalność bojowa na zachodnim 

brzegu Avre, oraz po obu brzegach rzeki Aisne.
Podporucznik Menkhoff osiągnął 35 zwy

cięstwo napowietrzne, podporucznik Thuy 24.
Pierwszy generał-kwatermistrz

Ludendorff.
Mahomet VI.

Konstantynopol, 5 lipca. (W. A. T.). 
Dziś w pałacu Top Kapu odbyło się z wielką 
uroczystością proklamowanie nowego sułtana, 
Mahometa VI. O g. 10 m. 50 sułtan wszedł 
do sali tronowej, w której zebrani byli: na
stępca tronu Abdul Medżid Effendi, książęta 
krwi, wielki wezyr, szeik ul Islam, ministro
wie, parlament i khedif. Sułtan zajął na chwi
lę miejsce obok tronu, poczem rozpoczęła się 
ceremonja (biatu). Następnie sułtan zajął miej
sce na tronie. Przy uroczystości obecni byli 
przedstawiciele północnego Kaukazu i Asser- 
beidżanu. Po uroczystości nastąpił pogrzeb 
ciała Mahometa V. Sułtan odprowadził ciało 
zmarłego, leżące w okrytej kosztownym barw
nym całunem trumnie, aż do bram pałacu, a 
następnie udał się na swoim jachcie do Ejubu, 
dokąd przewieziono ciało na łodzi motorowej. 
Tam opuszczono ciało do grobu, wybudowane
go przez Mahometa V.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Misjonarz”.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Głośna sprawa”.
Teatr Nowości. Dziś „Krysia Leśniczanka”.

Z giełdy.
Warszawa, d. 5.VII 1918 r.

Obligacje m. Warszawy 6!)/o . . .
5°/0 Obi. B. Ziemiańsk. za Mk. 100 
Listy ziemskie 4VaP/o.....................

„ » 40/0................................................

Listy miejskie 5°/0.....................
, 41/2%......................

Waluta: Ruble (500).....................
„ (100).......................

Korony................................

163,00

167,50 
146,00 
158,00

113,25

55,20

161,00

168,00

159,75

112,50

55,10

JhlB świadectwa depozytowe Towarzy- 
stwa kredytowego miasta Warsza

wy z dnia 21-go grudnia 1912 r. Nr. 23139, 20-go sty
cznia 1913 r. Nr. 23231, 23-go października 1913 r. Nr. 
24396, 24-go marca 1914 r. Nr 24916, 8 lipca 1914 r. 
Nr. 25450, wydane na imię Janiny Zofji hr. Umia- 
stowskiej-Milewskiej na złożone do depozytu listy 
zastawne 5% m. Warszawy na ogólną sumę 655,750 
rb. Niniejszem wzywa się znalazcę lub posiadacza 
tych świadectw do złożenia ich do dyrekcji Towa
rzystwa (Czackiego 23). Zastrzega . się, że w razie 
niezłożenia zaginionych świadectw świadectwa te po 
upływie miesiąca od daty niniejszego ogłoszenia 
uznane będą za nieważne i wzamian ich wydane bę
dą duplikaty prawemu właścicielowi depozytu.
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We Wrześniu 1917 r. Wydział Kryminalny C. N. Prezyd. Policji w Łodzi podał do pu
blicznej wiadomości wykazy papierów wartościowych i kosztowności, skradzionych w końcu 
Sierpnia 1917 r. w pałacu Poznańskich przy ulicy Pasaż Szulca Nr. 6, aby ostrzedz banki 
i publiczność przed nabywaniem tych wartości.

Obecnie po odebraniu wyszczególnionych w załączonym wykazie papierów wartościowych 
ogłasza się takowe za zwolnione od wszelkich zastrzeżeń, przywracając im wolny obieg. Jedno
cześnie podaje się do publicznej wiadomości dodatkowy wykaz tych skradzionych papierów war
tościowych w pałacu Poznańskich, które swego czasu nie zostały umieszczone w wykazach, ogło
szonych przez Wydz. Krymin. C. N. Prez. Policji w Łodzi, i ostrzega się przed nabyciem takowych

Odebrane papiery wartościowe podlegające 
zwolnieniu od zastrzeżeń, ograniczających ich 

wolny obieg.
5% Listy Zastawne Tow. Kredytowego m. Łodzi VII Serji

4
2
1
2

sztuki po
4% Moskwa-Windawa-Rybińsk

Marek 2000.—
1000,—
500.—

MM 151, 4351
„ 7129
„ 16661, 46828.

2
1

11
4

20

sztuk. P° Rb. 3000.—
1000.—
500.—
250.—
100.—

MM 10554, 10557.
29001.
28265/75.
67471, 67474, 67476, 67478.
89950/62, 89966, 89970/4, 89979.

4

16

8

23

61

49

10

3

1

36

99

3
15

1

2
1
1
1
1

3

3
1
4

2
4
2

Akcje Banku Handlowego w Łodzi
250.—

Akcje Banku
„ 250.-

1

4% Moskwa-Jarosław-Archangielsk
500.— MM 29300, 29518, 21008, 29474.

4¼% Władykaukaz
500.— 62024.

MM 10591/6, 24885/6, 27166/70, 
35977/9.

Handlowego w Warszawie
MM 3579/82, 3781, 3867/9.

Akcje Banku Kupieckiego Łódzkiego
250.— 2521/33, 14580/9.

Akcje Łódzkiej Kolei Elektrycznej
250.— MM 3071/3130, 7101.-

Akcje Widzewskie! Manufak. Bawełnianej 
dawniej „Heinzel i Kunitzer“

„ „ 250.— MM 10666/79, 15601/15, 18041/8,
18049/60.

Akcje Żyrardowskiej Manufaktury Bawełnianej
„ ., 250.— MM 6811/12, 7853, 8294/6, 8779/82.

Akcje Towarzystwa Rzeźni w Rosji 
, 500.— MM 2017/9.

Akcje Newskiej Manufaktury Nicianej 
,, 1000,— MM 12450.

6% Obligacje Stoi. m. Warszawy
1000.—

100.—

MM 319201, 319212/23, 319225/34, 
319250/8, 320497/500.

MM 331632 — 331730.

Obligacje Dr. Ż. Rosyjskich,
4°/0 Pożyczka 1902 r.

sztuki po Marek 5000.—
,, 1000.—

500.—

MM 13328/30.
„ 113474,117943,117948,125621/2, 

133926,174367, 179821/2, 196635, 
198992/4, 200467, 204807.

,, 249634.

4% Południowo - Wschodnie
2000.—
2000.—
2000.— 
1000,—
500.—

4%
500.—

4%
2000.—
1000.—
500.—

4% Rjazań-Uralsk.
2
5
2
1

2
1

sztuk. Po Marek 2000.—
1000.—
500.—
404.—

MM 8216, 14030.
„ 3509, 8080, 11862, 24538, 26379
„ 1402, 57654.
„ 9690.

4°/0 Moskwa-Kazań.
1000.—

500.—
MM 19045, 19051.

„ 30403.

Konsole
MM 1106751—1106775.

4°/( 
10100.—1

1 T) 77 77 406.25 „ 239376.

4% Kursk Charków Azów
1 77 77 77 2000.— MM 20802.
1 77 77 77 1000.— „ 43386.
4 77 77 77 500.— „ 78254B, 78298B, 78340B,

78281B.

472% Moskwa-Kazań
1 77 7? 77 500.— MM 18505.

4% Fabryczno-Łódzkie
1 77 H 19 500.— MM 7338.

4¼% Moskwa-Kijów-Woronież
2 >7 n 99 1000,— MM 43504, 49287

472% Podolskie
1 »7 99 99 1000.— MM 17389.

WYKAZ
papierów wartościowych, skradzionych w końcu Sier
pnia 1917 r. w pałacu Poznańskich przy ulicy Pasaż

MM 5571, 
„ 28885 
„ 5044

„ 24393 
„ 25335

5674 z roku 1898
1897
1901

1891.

Rybińsk
MM 64846A, 64694B, 65219A.

Władykaukaz
MM 2286, 4498, 10979

„ 36203
„ 24113, 25363, 41047A, 44121A.

4% Moskwa-Kijów-Woronież
2000.—
1000.—
500.—

MM 71971/2, 57765—66 
„ 27669, 20616, 25287, 28818 
„ 4221, B.10962.

Szulca Nr. 6, podlegających zastrzeżeniom, 
jącym ich wolny obieg.

5% Listy Zastawne Tow. Kred. m. Łodzi VII Serji

ogranicza-

11

1

10

50

sztuk po Rb. 500.—

Akcje Łódzkiej 
n » 250.

6% Obligacje 
n n 100.

MM 48265, 48266, 48267,
z kuponami
48268, 48269,

48270, 48271, 48272, 48273, 48274, 
48275.

Kolei Elektrycznej z kuponem 
MM 7701.

Stół. m. Warszawy z kuponami
MM 332081 — 332090.

Kupony od 6°/0 Oblig. Stół. m. Warszawy
) 319203/10, 319237/49, 320497/500 pł. 1/X1917

” 3O’“) » „ „ „ 1/IV1918

Ha tai lll rew. m. todzi J. stypułkowski.
Tłoczono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 3.


